
Nr. 280. We Lwowie, wtorek dnia 9 października (900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

'tucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę 4o donio 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

'i zesylką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 tenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank 6P cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

"  U" o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjackt 
liczha (i i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  , ,D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i ka  P o lsk ieg o * , piat 

Murarki I. (J i • i wszystkie Ri u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenslein &i Vogier, (Otto Maasj. 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoll 
Moosse i J. Dannebeią* w Paryżu: C. Adam 3H 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerz\ od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

ZNIŻENIE PRENUMERATY
„Dziennika Polskiego".

Od l-g o  października 1900, t j .  o d  IV 
k w a r t a ł u ,  o b n i ż a m y  p r e n u m e r a t ę .

Cena D zie n n ik a  Polskiego  wynosić będzie 
od tąd

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),

k w a r t a l n i e  3 Z ł.  (6  kOHMl) ; 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 

kwartalnie 3 zł. 75 ct. (7 kor. 50 hal.).
N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 

od 1 października 4  ct. (8 hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p rc n u m e ra lo ro w ie  „Dziennika P o l s k ie g o *  
m ogą nab y w a ć  p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  wszelkie tablice krojów  oraz dodatki
Powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p r e n u m e ra to ­
rów  „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji  4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

Przyszłe wybory.
L w ó w  8 października. 

Kiedy rozw iązano  izbę depu tow anych ,  ode­
zwały  się w szeregach naszych w rogów  gtosy 
t r y u m f u ; byli oni p rzekonani,  że Koło polskie 
z za pasów  w yborczych  wyjdzie bardzo  osła­
bione, że u traci znaczną, część m a n d a tó w  na 
rzecz żywiołów, nie uznających  solidarności na 
rodow ej.  Zacierali ręce. „Oto h a m u le c ,  — w o­
łano  „na polskie aspiracje!*  „Jeżeli Po lacy  nie 
zechcą iść na naszym  pasku , m a m y  na nich 
s p o s ó b :  rozw iązujem y izbę, a tern sa m em  osła­
b ia m y  ich ponow nie* .

T ym czasem  okazało się, żc tak  nie jest.  
Już w ybory  do se jm u  były z n a m ie n n y m  o b ja ­
w em , że chęć rozbicia obozu d em okra tycznego  
i wzięcia go do robo ty  przeciw  Kołu, spełzła 
p raw ie  na niczcm. Pokazało  się, źe za sa d a  so- 
i arnośc i m im o wszelkich a tak ó w  zew nętrznych 

szm?-rnę trznych  wrogów, stoi s ilna i n iew zru-

odczuwa, ale r o z m m f • P° lskiC nietylk° 
E nuncjac ja  'p re z e ia 'K o la " 'p o lsk ie ™  Ja -

t o k t a S ™  ZT Z0WS  d » » o ^  f a k  Niem com ja k  Czechom, ja k  i rządowi, że rozw iązanie izby
w niczem na s tanow isko  Kola po lsk ie-o  nie 
wpłynęło, że nie zm .emło jego myśli za sa d n i­
czej, że wreszcie Koło m e m a najm nie jszego po­
wodu obaw iać  się now ych w yborów . W rażen ie  
lej m ow y  spotęgow ały  jeszcze o b ra d y  se jm o w e­
go Koła polskiego, które doprowadziły  do zm iany

kom ite tu  cen tra lnego  w myśl życzeń m nie jszo­
ści, zm iany  bardzo  radykalnej,  co przekonywa, 
że większość ani chciała, an i pragnęła jakiejkol­
wiek majoryzacji .

Z drugiej s trony  ze wszystkich okolic k raju  
nadchodzące wieści s tanow ią  dowód, że w k ra ju  
op in ia  trzeźwieje. Ślepi n a w e t  widzieć mogą, że 
akcja s tronn ic tw , nie uznających  zasady so lidar­
ności, p row adzi tylko do rozbicia na  g tu p y  i 
grupki,  do osłabienia naszego tak  pow ażnego  w 
par lam enc ie  s tanow iska .  Te opozycyjne s t ro n n i­
c twa już  obecnie  w czasie akcji wyborczej zwal­
czają się nam iętn ie ,  bo  ani Daszyński nie p ó j­
dzie pod  kom endę Stojalowskiego, an i  też pod  
kom endę Stapińskiego, an i też ci wszyscy pod 
kom endę R o t te ra  i to sam o w zwiększonej p o ­
tędze prze jaw niłoby  się w  parlam enc ie ,  a jakby  
to  oddziałało na  sp raw y  kraju, to  sobie w yo­
brazić ła tw o. J a k  d ł u g o  c i  p a n o w i e  s t o ­
j ą  n a  c z e l e  s t r o n n i c t w  o p o z y c y j n y c h ,  
t a k  d ł u g o  o k o o p e r a c j i  m o w y  b y ć  n i e  
m o ż e ,  nie znajdzie się wspólnej zasady  tam, 
gdzie ta k ą  rolę g ra ją  am bicje  osobiste. W spó l­
ność ich możliwa tylko w negacji,  n igdy w p r a ­
cy pozytywnej.

Otóż jeżeliby p o trzeba  szukać dow odu  ko­
nieczności silnego, so lidarnego  Koła polskiego, 
to  najlepszym byłby ten. k tóry w ynika z obrazu  
chaosu  i zamięszania , jak ie  p rzeds taw ia  „skon­
cen trow ana*  opozycja. W  kraju  p rzekonanie  to 
s ta je  się czcm raz wyiaźn ie jszem , to  też o w y­
nik w yborów  jes teśm y spokojni.  Jes teśm y p rze­
konani,  że w y p a d n ą  one dobrze i co ważniejsza, 
m im o nam ię tne j  agitacji przeciw ników so lidar­
ności — spokojnie. Na wschodzie, prócz północno- 
wschodnich  i podgórskich  pow iatów , sytuacja 
je s t  doskonała,  a n a w e t  by łaby  sposobność przy 
odrobin ie  encrgji  i silnej woli, odzyskania  kilku 
m a n d a tó w .  O bjek tyw ne zachow anie  sic rządu  
m oże na przebieg akcji tylko korzystnie w pły­
nąć i wpłynie niewątpliwie. T o  też ufam y, że 
obyw ate ls tw o  nasze i w iejskie i miejskie w zro­
zum ieniu ważności chwili, s tan ie  jak  jeden  mąż 
do obywatelskiej pracy, wytęży wszystkie usiło­
w an ia ,  ażeby przekonać tych, którzy n a  naszą  
słabość liczyli, że nadzieje ich i radość były — 
bardzo  przedwczesne.

Dostawy w kraju.
Brak pracy  w śród  naszych rękodzielników 

potęguje  się coraz bardziej, a ze s t ro n y  władz 
k ra jow ych  nie w idać żadnych usiłowań w szer­
szym stylu, ażeby przez od d aw an ie  dos taw  p u ­
blicznych przedsiębiorcom i robo tn ikom  k ra jo ­
w ym, usuw ać  od nich nędzę, k tóra  ich przy­
g n ia ta .  Zawsze jeszcze najmilszem je s t  wszystko, 
co pochodzi von D ra u ssen , zawsze jeszcze roz­
m aite  konfekcje i dostaw y w ykonyw a dla Ga­
licji W ied eń ,  Berno lub inne  jakie  m iasto  poza 
k ra jem , podczas gdy pracow nikom  kra jow ym  
w pros t  chicha już  braknie.

Jesień, to pora, w której na podstaw ie  
rozp isanych  licytacyj, odd aw a n e  by w a ją  zazw y­
czaj dos taw y  na rok przyszły dla wojska i dla 
rozm aitych  dykasteryj publicznych. A pelu jem y 
wiec do patr jo tyzm u i w pros t  do sum ien ia  tych 
k ie row ników  władz, od k tórych rozdaw nictw o 
dos taw  zależy, ażeby o siłach roboczych w kraju  
pam iętali ,  jeśli nie chcą się stać w spó łw innym i 
szerzenia socjalizmu i anarch izm u, do k tórych 
nędza ro b o tn ik ó w  naszych popycha.

P o d n o s im y  jakna jsm u tn ie jszą  dolę naszych 
p raco w n ik ó w  krawieckich. Konlekcja gotowych 
u b ra ń ,  o p a r ta  na  potężnych firmach i k a p i ta ­

łach wiedeńskich, o d b ie ra  im  coraz bardz iej w y ­
konyw anie  ro b ó t  na  m iarę ,  bo już  ubogi i m a ­
ję tny  biegnie do m a g azynu  wiedeńskiego, aby  
się odziać.

Cóż jednak  powiedzieć na to, że jeszcze 
nasze władze k ra jow e podkopu ją  byt tych bie­
dnych k raw ców , odd a jąc  wyrób  un ifo rm ów , 
czapek, kożuchów itd. do W iednia , jakgdyby  
w k ra ju  rąk  do w ykonan ia  tych ro b ó t  nie było.

W  tych dniach odd an y  m a być n a  dw a 
la ta  w yrób  un ifo rm ów  i czap tk  dla podurzę-  
dn ików  i sług w trzech naszych dyrekcjach 
kolei pańs tw ow ej.

Do n ie d a w n a  wszystko to sporządzali p rzed­
siębiorcy i robotn icy  we W iedniu  Dopiero przed 
dw o m a  laty, dzięki energji i pa t r jo tyzm ow i 
radcy  dw oru  L. W i e r z b i c k i e g o ,  dy rek to ra  
kolei p ań s tw o w ej we Lwowie, część ro b ó t  o d ­
d a n ą  została firmie lwowskiej, k tóra około tych 
robó t  znaczną liczbę robotn ików  za trudn ia ła .  
W y ró b  i pun k tu a ln o ść  w dostaw ie roboty  o k a ­
zały się tak  ścisłe i wzorowe, żc dyrekcja kolei 
pańs tw ow ej  o d d a ła  ju ż  na  dalsze dwa lata tej 
sam ej firmie (B. Mikuliński i gal. T ow arzys tw o  
dostaw  dla ar inji)  ro b o ty  te w  krótkiej drodze 
bez rozp isyw ania  ponow nej licytacji. P okazało  
sic przeto, że konfekcja uniform ów  nie je s t  
czemś nadzw yczajnem , ezegoby w kraju  nie 
u m ia n o  wykonać, lecz owszem, że dobra  o rg a­
nizacja i pom oc tan iego  kapitału z funduszów  
krajow ych , dozwoliły wywiązać się należycie 
z zadan ia  i ca łemu szeregowi robotn ików  przyjść 
w pom oc dob rym  zarobkiem  wśród ciężkiego 
bezrobocia.

Lecz za przykładem  radcy dw oru  L. W ie rz ­
bickiego nie poszły jeszcze do tąd  inne dwie dy­
rekcje kolei pań s tw o w e j .  Z,awsze jeszcze m u n ­
dury , czapki i kożuchy daje  się ta m  szyć do 
W iednia , z pom inięc iem  głodnych robo tn ików  
krajowych. Niechże więc w tym roku w K rako­
wie i w S tan is ław ow ie weźmie przewagę wzgląd 
na kraj i jego nędzę — niechże się s tan ie  raz 
zadość zasadzie, już i przez m in is te rs two uznanej,  
żc wszędzie, gdzie to tylko jes t możliwem, p o w in ­
ni dla dos taw  krajow ych  przedsiębiorcy k ra jo ­
wi o trzym ać  pierw szeństwo.

T o  sam o  żądan ie  s tąw iam y i do innych  
władz. Już n iektóre z nicli, jak np. p rezydjum  
wyższego sądu  i p rezyd jum  krajow ej dyrekcji 
ska rbu  zrobiły ten  ch lubny  w yjątek, że na  kon ­
fekcję m u n d u ro w ą  dla siuzby i s traży skarbow ej 
s ta ra ją  się w ynajdyw ać i zastosow ać m aterja ly ,  
będące w yrobem  krajow ego przem ysłu .  Idzie 
jeszcze o to, ażeby robo ta  przy  tej konfekcji 
spoczywała w ręku zaw odow ych i po d a tek  od 
swego rękodzieła op łaca jących  robo tn ików . D o­
tychczas nam ies tn ic tw o ,  sądy, dyrekcja s k a rb o ­
wa, poczta, dają  szyć po trze b n ą  odzież w dom u 
k arnym  u Brygidek. R ozp isyw ano  się już  wiele 
o tej konkurencji  zb rodniarzy  z zaw odow ym i, 
opo d a tk o w a n y m i rękodzielnikami, lecz cokolwiek- 
bądź  z filantropijnego p u n k tu  w idzenia dałohy  
się n a  rzecz dom ów  karnych przytoczyć — za ­
wsze pozosta je  len  skutek n iew ątp liw y, że ro ­
bota zbrodniarzy  odb ie ra  rękodzielnikom chleb, 
którego iin coraz bardziej b raknie .  A przecież 
w ładze nic dążą  do tego, ażeby  przez ukrócanie  
robo ty  w łaściwym  rękodzielnikom, napędzać ich 
d rogą an a rch iz m u  i zbrodni do  krym inału .

Niechże więc nasze w ładze w  kraju , m a jąc  
wzgląd n a  w y ją tkow ą nędzę naszych robo tn ików  
krawieckich, po rzucą  Brygidki, lub  p rzyna jm nie j  
z redukują  ta m  robo ty  do m in im u m  a  nie tw orzą  
z do m u  kary  form alnego zak ładu  konfekcyjnego !

A pelu jem y wreszcie i do dyrekcji policji we

Lwowie, ab y  system  dostarczan ia  m u n d u ró w  dla 
po l ic jan tów  zm ieniła,  i m a te r ja ł  i ro b o ta  p o ­
w inny  ta m  być krajow e i przez fachowych p rzed ­
siębiorców pode jm ow ane .  Jak dotychczas — to 
l iw eran tem  m u n d u ró w  i b u tó w  dla s traży  poli­
cyjnej je s t  — kupiec korzenny. Dlaczego — Bóg 
raczy w ied z ie ć !

Zdrow ych  zm ian  i zdrowych s to sunków  w 
całym system ie dostaw  publicznych, d o m a g am y  
się tedy  najusilniej w in teresie  kraju .

Polityczni bankruci.
P rz ed  p a r u  dn iam i pisaliśm y o now ej fin­

cie moskalofilów lwowskich, n aw o łu jąc y ch  do 
konsolidacji wszystkie ruskie s tronn ic tw a ,  aby  
rozum ie się, jak  zwykle — przy ich pom ocy po­
p ie rać  kan d y d a tó w  moskalofilskich. Nasi „skon­
cen trow an i*  demokraci,  szukający wszędzie obe­
cnie sojuszników, chwycili się zaraz tej myśli 
i dalejże w konkury  do moskalofilów. aby  się 
p rzy  nich zaczepić. O tym najnow szym  ekspe­
rym enc ie  „skoncentrow anych*  tern i słowy pisze 
„ R u s ł a n * :

„Z m asak row ane  politycznie „Słowo polskie*, 
k tórego w ypar ł  się n a w e t  jego najw iern ie jszy  
sojusznik R utowski,  czepia się „konsolidacji*, 
jak  to n ą c y  brzytwy. N iebaczne n a  to, żc raz 
już  sob ie  pokrw aw iło  palce na „dem okratycznej 
koncen trac ji* ,  tka je  jeszcze w  konsolidację 
moskalofilską.* W  artykule  „Z ruskiej niwy*, 
n a f to w y  o rgan  eałkiem otwarcie kokietu je z 
moskalofilami. R zuca  się na  „R usłana* ,  że w y­
s tępu je  przeciw konsolidacji z kaeapam i i n a ­
zyw a go o rganem  separa tys tycznym . Pisze dalej 
ta  polsko-żydow ska am finia, że „Diło* ignoru je  
ostrzeżenie „R uslana* przed  konsolidacją, k tó ra  
j e s t  tylko „w ypryskiem  n iedokrew nego konceptu  
politycznego*, a zarazem dziwi się „Hałyczany- 
nowi*, że się tenże wzrusza i rozczula n a  w y­
m ysły  „R usłana.*

„Kto nie zna „S łow a polskiego* — pisze 
dalej „Rusłan* — i jego mat- ctw? — Nikt się 
więc nie zdziwi, że ono  mogło nap isać ,  iż n a ­
rodow i dem okrac i  i ich o rgan  „Diło*, t r ak tu ją  
„ofiarę* „H a ły c z a n y n a ,  jako  tak  n a tu ra ln y  i 
konieczny fakt, że n a w e t  m ów ić o n im nie w arto .  
Jeżeli nades łanych  z Kałusza i Żółkwi odezw, 
w zyw ających  do konsolidacji, „Diło* nie w y d ru ­
kowało, to chyba  nie z tej przyczyny, jaką p o ­
daje „Słowo polskie*. P e w n e m  jest, że ten, co 
pisał „Z ruskiej niw y*, nic je s t  tyle na iw nym , 
aby  sam  w to wierzył.  Z am iar  całego tego b a ­
łam u tn e g o  ar tykułu  ob jaw ia  się w ustępie k o ń ­
cow ym , gdzie pow iedziano:

„Co się tyczy sam ych  kan d y d a tu r ,  to  p o ­
s ta n o w io n o  popierać  tylko wykształconych poli­
tycznie i wykształconych patrjo tycznie n a r o d o ­
wców, je d n ak  „nie wiążąc się pom nie jszym i 
w zględam i na  poglądy k andyda tów  w w e w n ę ­
trzn ie  ruskich  kwestjach*. — Nie jest że to  małe 
us tęps tw o  na rzecz moskalofilów. Na tyle perfidji,  
a b y  nazw ać zaniechanie na rodow ego  sz tan d a ru  
„m alem  ustępstw em *, może zdobyć się chyba  
t a k i  żydow sko-m iędzynarodow y o rg an !

„Jednak  my nie do tego kieru jem y, nie do 
„S łow a polskiego*, bo co n a m  tam  do niego. 
Z w racam y  uwagę jedynie na to, że zakała n a ­
szego narodu , ta moskaloii lska bolączka n a  n a -  
szem ciele, co już, już  miała pęknąć i o sw obo­
dzić nasz organizm, go tow a n a  czas w y b o ró w  
o trzym ać nowego a l jan ta  do konsolidacji. G ra ­
tu lu jem y, ale nie zazdrościmy*.

Tyle „ R u s ła n * ; a a r tyku ł jego je s t  dow o­
dem, że zdrow o m yśląca część R u s in ó w  zna

dobrze tego fa rbow anego  lisa, w ypraw ia jącego  
się na  łów pod  polską i dem o k ra ty cz n ą  firmą. 
Nasi praw dziw i pa t r joe i-dem okrac i  także daw no  
już  poznali, że sz tan d a r  narodow y , to  dla poli­
tyków  ze „Słowa polskiego* i „koncentracji*  
zawsze d robne  us tępstw o, kiedy idzie o z a d o ­
wolenie ambicji m ache rów  i b a n k ru tó w  po li ty ­
cznych.

Interwiew i królową serbską 
Natalią.

Jeden  z dziennikarzy angielskich rozm aw iał 
n iedaw no  w Biarri tz  z byłą k ró low ą serbską  
N ata lią  o ^ t a t n i c h  zajściach w Serbji.  K ró ­
low a powiet da ła  ow em u dziennikarzowi, że do ­
tychczas nigdy nie pozwoliła się in te rw iew ow ać, 
dziś atoli m ów ić  z n im  będzie, gdyż już  dość 
m a  p ran ia  b ru d ó w  dynastji  O brenow iczów  w 
dom u. P rzyby ła  przed kilku la ty  do Biarritz, 
a b y  w tern uroczem ustron iu ,  skąd  widać góry 
h iszpańskie, w których zwykle w  'ecie p rzeby­
wa je j  przyjaciółka k ró low a-re jen tka  h iszpańska ,  
znaleść spokój i odpoczynek. O życiu szczęśliwem 
nie mogła m arzyć, ale sądziła p rzyna jm nie j ,  żc 
będzie tu  w olną od wszelkich skanda lów  rodzin­
nych i oszczerstw. P ań sk a  obecność — rzekła 
do dziennikarza — dowodzi, że po trzebu ję  o- 
brony, a polegam  na bezstronnośc i i sp raw ie ­
dliwości prasy , że bronić  m n ie  będzie przed 
oszczerstwami, k tó re  mi n ienaw is tn i  w  tw arz  
rzucają .

T w ierdzenie ,  ja k o b y  miała wysłać karty  z 
w yrazam i,  ob raża jącem i królowe- Dragę, nazw ala  
podłem  oszczerstwem. K artek  wcale żadnych nie 
pisała. Jest to  pod ła  zemsta ze s trony  oddalonej 
pokojówki. Gałą tę sp raw ę  in scenow ano  po  to  — 
rzekła dalej k rólow a — aby  mieć pozór  do od ­
dalenia kilku urzędników  mego dw oru , którzy 
mieszkali w Belgradzie i pobierali  dotychczas 
pensję. Jeszcze nigdy żadna  kobieta nie zaśle­
piła lak  mężczyzny, ja k  D raga mojego syna* .

Na pytan ie ,  w  jaki właściwie sposób  za­
wiązał się s tosunek  między królem A leksandem , 
a jego teraźnie jszą żoną, odpowiedzia ła  k ró lo ­
w a :  „Jej chociaż u d a n a  se n ty m e n ta ln o ść  i je j  
doświadczenie, oślepiły mego sy n a  tak szybko, 
że zaręczyny na tychm ias t  nas tąp i ły .  Oby tylko 
jej ro m a n s  n ie skończył się t raged ją .

O d d a w n a  już  m ó w io n o  o jej spacerach  
przy księżycu z m o im  kochanym , zaślep ionym  
Aleksandrem , a także każdy wie, że ona  m nie  
dziś n ienawidzi za to, że j ą  pociągnęłam  do 
odpowiedzia lności za to, zechce  rozchwiać p lany  
m ałżeńs tw a  króla, które dla d o b ra  i króla i 
Serb ji  byłyby zbaw ienne* .

W  końcu rzekła królowa, iż p raw dziw ą  
radośc ią  by łby ją  nape łn ił  ten  fakt,  gdyby  na  
t ron ie  Serb ji  była zasiadła je d n a  z księżniczek 
niemieckich, a nie ta  S erb k a - in t ry g an tk a .

Kwestja kreteńska.
jP o li t . -C orresp .*  o trzym uje  od osobistości, 

w yborn ie  po in fo rm o w a n e j  co do s ta n u  s p ra w y  
kreteńskiej,  w yjaśnienie,  że zapow iedz iana  podróż  
po E urop ie  starszego kom isarza w yspy  Krety, 
księcia Jerzego, m a w yb itn ie  polityczny c h a r a ­
k te r  i zmierza do p rzygotow ania  zm ian  w  p r a -  
w no-politycznym  stanow isku  wyspy.

Książę ta ił  p raw dziw y  cel tej podróży, j a k ­
kolwiek zapow iedzianą ona była od dłuższego 
czasu. Ś w ia t  mógł tedy  przypuszczać, że nie 
zamierza on nic innego  p o n a d  złożenie r a p o r tu  
o swojej działalności i po rob ionych  dośw iadczę-

Kronika krakowska.
( K ra kó w  w  je s ie n i. — M iasto -po lip . — S zu b ie ­
nice w  sąsiedztw ie  kościoła M a r ja c k i go. — M o­
żn a  tem u  za ra d zić . — P o m a rzn ie m y !  — Ż ycie  

Eskimosów. — N iebezp ieczeństw o, grożące A La- 
d em ji s z tu k  p ięknych ). 

n . s 'e  zaprzeczyć, że w melancholij-
ładrUp a l kaA h j esieri'  K rak ó w  w ygląda bardzo  
planty" r”.dni'eście, w tu lone  w żółkniejące już 
medaljonu° T ,kieS0Ś s ta rodaw nego
szare mgły P ló 'Vneg0 w zł° ty  pierścień. N aw et 

R udaw y,  wlokąc Ya « n h ° i a '-m  Wstają Z W 'S,y ‘ 
wa, m alarję ,  ro b ią  s y m p a ^ ^  ? rak ° ‘
się wydaje, że to  w rażen ie’ bo

Odegrać się m a m is ter jum  w ik rze ^z en ia 'd aw n eT

a le  c e E ®  r 5
najmniej nawet bystrego obserwaYorTuderza 
w  o czy ; jest tak powszechnie Uzn uatr£  
nawet stała komunałem, mimoto musze ia so­
bie uprzytomnić, jeśli, spełniając wasze wezwa­
nie, mam od czasu do czasu dawać wam spra­
wozdania z krakowskiego życia.

O dm ienny  typ nietylko zew nętrzny, ale d u ­
chow y rozm aitych miast, da  się odczytać jufc 
n iem al z pierwszego rzu tu  oka, już  naw e t  
z uw ażnego  przyjrzenia się ich p lanom . W i e ­
d e ń  n. p. ze sw oją  R i n g s t r a s s e ,  około k to-  
rej  się wszystko ob raca  i do której cały ruch  
p i e r z a ,  rob i w rażenie trochę wesołego, a wię- 
,eJ. rubasznego  w iru  walca. W a r s z a w i e  n a -  
pu ^ ty p o w y  wygląd dwie długie, a równoległe 
z M a r s z a ł k o w s k a  i N o w y  ś w i a t  
p r  P o s ł u ż e n i e m  sw em , n a z w an e m  Krakowskie 
ne  ^ ^ ś e i e .  T e  dw ie  g łów ne arte rje ,  połączo- 
z j e^ s? b ą  siecią pobocznych ulic, a sięgające 
giei s t ro n y zam ku  królewskiego, a z d ru -
tego Parku łazienkowskiego, rob ią  wrażenie op a r -  
Po ktA ^ Wa s*uPy przeszłości silnego pom ostu ,  
cie t rym  huczy i szum i potężnem  tę tnem  ży- 

e Konomiczne. L w ó w  — to  obraz  żywego

organ izm u, z jego n a tu ra ln y m  a podw ójnym  
obiegiem k rw i :  serce, to  plac M a r j a c k i ,  skąd 
niby ar te r je  rozb iegają  się w różne s trony ulice 
i linie t r am w a jo w e .  Dwie z nich, sięgając do 
rezerw oarów  świeżego pow ie trza  dla Lwowa, do 
p a rk u  Kilińskiego i łyczakowskiego, p rzypom i­
n a ją  a r te r je  do p ro w a d za jąc e  i odprow adzające  
krew  do płuc dla odświeżenia jej, dwie inne, 
dłuższe, zmierzają n ie jako ku odnóżom  ruchu, 
ku kolei, przez Gródeckie i ulicę Leona Sapiehy.

A spó jrzm y na  p lan  miasta  K r a k o w a .  
H istoryczna jego część z wydłużoną szyją, jaką  
tw orzy  ulica G r o d z k a  i z W a w e l e m  niby 
z głową, u ję ta  w planty , je s t  czemś, jak b y  pę- 
cherzow atego  kształtu polipem, k tóry drzemiąc 
wiecznie, pow yciągał długie ssawki ulie w przed­
mieścia i dalej na wsie okoliczne, a b y  zeb ran y ­
mi z tam tąd  sokami żyło m iasto  przeszłości...

I jes t  w tym charak te rze  K rakow a wiele 
poezji "i ta jego archaiczność, to  największa jego 
ozdoba, i takie n. p. kamienice Talowskiego, które 
przy  całej twórczej fantazji au to ra  swego gdziein­
dziej raziłyby m anierycznem  a  wieeznem pozo­
w an iem  na s tarożytność, tu nietylko me psu ją  
w rażenia,  lecz owszem podnoszą  ogólny c h a r a ­
k te r  K rakow a.

Dlatego też szkoda, wielka szkoda, że przy 
zam ian ie  t r a m w a ju  konnego na elektryczny, j a ­
ka się w łaśnie m a  u nas  ku końcowi, nie p o m y ­
ślano, aby  ta może is totnie potrzebna, a n aw e t  
konieczna inow acja ,  n ie s ta ła  w dysharm onji  z 
ogólnym  typem  m iasta .  Tym czasem  obrzydliwe 
czerw one szubienice, które wzdłuż toru  p o u s ta ­
w iano, p lą tan in a  d ru tów , która jak  siatka d r a ­
pieżnego pa jąka  naw e t  na  wieży m arjackiej się 
czepia, robi w rażenie  ja k b y  niezgrabne m azm ę-  
cie pędzlem nowożytnego  partacza na p ięknym
starodawnym obrazie.

P ra w d a ,  że t ram w a je  z górnetn  p ro w a d ze­
niem p r ą d u  są naj tańsze do urządzenia i n a j ­
trwalsze, p ra w d a ,  że z dolnem prow adzen iem  
są  w p ro s t  niemożliwe w naszym klimacie, gdyz 
śnieg i w oda ustawicznie za tlukałyby  kanały  
pom iędzy  szynam i.  P ra w d a  wreszcie, że u rz ą ­

dzić rucli za p o m o c ą  sam ych  tylko a k u m u la to ­
rów, u s taw ianych  w wozach, byłoby zbyt ucią-  
żliwem z pow odu  konieczności częstego zm ie­
n ian ia  rychło  wyczerpujących się akum ula to rów . 
Jednakże przy dobrej woli dałoby  się może od-  
naleść pożą d an ą  drogę, tem bardzie j ,  że już  o d ­
naleziono j ą  we W iedniu .

T a m  wszakże również  k u rsu ją  t r a m w a je  
elektryczne, a przecież w  całem śródm ieściu  an i  
kaw ałka nie m a n ad  n im i d ru tu .  W ozy przez 
R ings trasse  j a d ą  za pom ocą  ak u m u la to ró w ,  które 
dla oszczędzenia, zaledwo lin ja  t r a m w a jo w a  
skręca w boczne ulice, zam yka się, ku rozpię­
tym  już ta m  d ru to m  podnosi się tak ie  s a m e
grabki p o n ad  wozem, jak  we L w ow ie  i dalej
ten  sam  t ram w a j  jedzie z g ó rnem  p ro w a d ze ­
niem p rą d u .  Owóż jeszcze teraz na!oża!obv po ­
myśleć, czyby w elektrycznym  t r a m w a j u '  k ra ­
kowskim nie dało się zaprow adzić  tej w p ro s t
koniecznej estetycznej zm iany, ab y  wozy, p rzy­
najm nie j  przez h is toryczną część m iasta  pędzone 
były p rąd e m  z akum ula to rów , aby  więc m ożna 
u su n ą ć  szpetne słupy i d ru ty .

Nie jes tem  je d n ak  do tego s topn ia  za rozu ­
miały, ab y m  sądził, że mój głos na  coś się 
p rzyda  i m a m  głębokie p rzekonan ie ,  że z n a ­
s tan iem  zimy, u jrzym y tu t r a m w a j ,  ku rsu jący  
przez m ias to  Kazimierza Wielkiego i Jagiełły, 
przy pom ocy d ru tó w  i szubienic. U jrzym y — o ile 
n a tu ra ln ie  do lego czasu nie w ym arzn iem y .  
W z ra s ta ją c a  bowiem  drożyzna węgla, grozi 
w p ro s t  pow ażną  klęską K rakow owi.  S a m o  n ie ­
mal p o d w ó jn e  podniesienie się ceny węgla, nie 
da je  jeszcze m ia ry  drożyzny, gdyż trzeba  p a ­
miętać, że pozornie  znacznie niższe ceny opału  
w Krakowie, niż we Lwowie, m ia rk o w a n e  były 
zawsze innem i p o n ad to  po trzebam i.  Węgiel do 
s a m o w a ra  i do p rasow an ia ,  k tóry we Lwowie 
m a się zazwyczaj swój własny, tu t rzeba  drogo 
kupow ać, do tego zaś p rzybyw a w ydatek  na  
drzewo dla podpałki,  a jeżeli ktoś u la  przygrza- 
n ia  po traw y ,  lub  dla p rzyrządzeu ia  czegoś na 
prędee, nie chce rozpalać zaraz  wielkiego ogni­
ska, także na naf tę  do  podręcznej kuchenki n a ­

ftowej. T e m  więc dotkliwiej daje  się uczuw ać 
obecnie gw ałtow ne podrożenie  węgla.

A tu  jeszcze chodzą wieści, że górnicy, 
chcąc pomścić p rze g ra n ą  przy w iosennym  stre j-  
ku, czekają tylko zimy, ab y  pod jąć  go na now o 
w czasie dla przedsiębiorców  na jn iekorzys tn ie j­
szym. Coby się działo w tedy  w Krakow ie, d o ­
p raw d y  pojąć t ru d n o .  P row adz il ibyśm y  chyba  
życie Eskimosów, ustaw icznie zaszytych w futra ,  
z nas tan iem  nocy w grzebyw alibyśm y się czem- 
prędzej w  łóżkach pod  wszelkiemi możliwemi 
eiepłościami, a w dzień, kogoby na to  stać było, 
tuliliby się po  kaw ia rn iach ,  gdzieby za p ieniądze 
jeszcze droższe niż te raz  lichą kawę, sprzeda­
w ano  odrob inę  ciepła. In n y m  wolno będzie 
podziwiać piękności K rakow a i grzać się z a p a ­
łem dla sztuki — bo  akcja m a g is tra tu ,  podję ta  
celem dostarczenia tańszego węgla, jak  już te ­
raz przewidywać m ożna, przyniesie  tylko m in i­
m a ln y  efekt.

Pocieszając się je d n ak  s ta rym  polskim zw y­
czajem, że „do tego jeszcze daleko*, mogę ty m ­
czasem przejść do innego  te m a tu ,  choć rów nie  
niewesołego. Oto założonej szkole sztuk pięknych, 
a właściwie jak  się te raz  ona urzędow o nazyw a 
„Akademji*, grozi pow ażne  przesilenie. Zw ias to ­
wała je  k rótka no ta tka ,  p o d a n a  przez wszystkie 
dzienniki, źe profesor Jacek Malczewski, nie m o­
gąc się pogodzić z no w y m  s ta tu te m  szkoły, zre­
zygnował.

Rzeczywiście s ta tu t  ten  z takim  szum em  
w ypow iedziany  ja k o  doniosła  reform a instytucji, 
przyniósł szkole tylko m askę  i sam w sobie 
pusty  ty tu ł „Akadem ji* , a p rofesorom  podw yż­
szenie poborów . Dla naszej szkoły, dla m ło­
dzieży. w  niej się kształcącej, n ie przyniósł po 
p ros tu  nic. Nie postaw ił szkoły n a  s tanow isku  
szkół wyższych, un iw ersy te tów , bo  nie przyznał 
uczniom p raw  „obywateli  akadem ickich*, a p ro ­
fesorom p ra w a  sa m orządu ,  ob jaw ia jącego  się 
przez złożenie k ie row nic tw a w  ręce w ybiera l­
nego rek tora ,  a  nic m ia n o w an e g o  dyrektora.  
Są  ta m  jeszcze i inne  b rak i  i usterki, przeciw 
k tórym , w edle zdan ia  prof. Malczewskiego n a ­

leżało zapro tes tow ać , a kiedy do tego pro tes tu  
n ik t  nie chciał się przyłączyć, on  sam  z a m a n i­
festował go przez sw oją  rezygnację.

Nie myślę dociekać dalej,  • czy do tej r e ­
zygnacji nie spow odow ały  go także inne  p rzy ­
czyny, to je d n a k  odczuw a każdy, że usunięcie 
się Jacka Malczewskiego je s t  c iosem dla k rakow ­
skiej Akademji.

Z apew ne  p ro fe so rów  rów nie  dobrze jak  on 
panu jących  n ad  ś rodkam i technicznym i m a la r ­
s tw a, a k a d em ja  k rakow ska  m a  więcej, może n a ­
w et  przewyższających go pod tym względem, 
ale kto wie, czy w całej Polsce n a w e t  zna la­
złoby się prawdziwszego nad  niego m a la rza -a  r-  
t y s t ę .  N am alow ać z p lastyką i siłą kolorytu 
postać  ludzką, do złudzenia na płótnie p o w tó ­
rzyć przedm io ty  naszego otoczenia, stworzyć na 
niein p rzestrzeń  i blaski k ra jobrazu , to  n ie  je s t  
jeszcze osta tn iem  słowem sztuki, ale je s t  niem 
dopie ro  postacie, przedm ioty , kra jobrazy , w d u ­
szy swojej przetopić i na  p łó tno  przelać tak, 
a b y  stały się sym bolem , aby  z n ieu ch ro n n ą  ko­
niecznością wywołały w widzu te n  nas tró j ,  to  
uczucie, jakie towarzyszyły artyśc ie  przy. jego 
poczęciu.

T ak  m alu je  Jacek Malczewski. T o  też przy  
wysokich swych p rzym iotach ,  osobis tych i p e d a ­
gogicznych, podczas, gdy inn i  uczyli młodzież 
ar tystycznie m a l o w a ć ,  on  uczył j ą  t w o r z y ć .

O dczuwała to  młodzież, w śród  której w ia ­
dom ość o rezygnacji Jacka Malczewskiego w y­
wołała popłoch. 1 już  teraz, ci, co z now ym  
kursem  zapisali się, chcąc uczęszczać na jego 
oddział, w ycotu ją  złożone pieniądze za op ła ty  i 
z a p o w iad a ją  swój wyjazd za granicę.

T a k  więc je d e n  cios pociągnąć  może za 
sobą  drugi d la now ej akadem ji:  n iem nie j groźne 
od ta m te j  secesji, zm niejszenie się frekwencji. 
D obrzeby  więc było, a b y  znaleziono sposób  za ­
pobieżenia je d n e m u  i d rug iem u, a najlepiej,  
gdyby  to  zajście utrwaliło  i uregulow ało  byt 
akadem ji n a  przyszłość, przez w y jed n a n ie  dla 
niej odpow iedniego  je j godności s ta tu tu .

Y ohn  Nobody.

W  i  l i t o  r  J a H i ń N k i  Składy:
L w ó w .  S ł o w a c k i e g o  h  2  (naprzeciw głównej pccziy). f i r Ó d S C l f i  I 1 2 7

G e n e ra ln a  R e p re ze n tac ja  d la  G a lic ji i  B u k o w in y  

FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH

O R E N S T E I N  &  K O P P E L

urządzają I dostarczają koleją polno, la­
rów®, przeaośne l stała, tołwnutywy, wa­
goniki rozmaitych konstrukc j. szyny i t d.
H a t -  l« I k o s z t o r y s y  b r t p l t ł n l e .
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niach  w  ręce czterech m o c a rs tw  gw arancy jnych ,  
k tó re  go jako  swego m a n d a ta r ju sz a  postaw iły  
n a  czele zarządu  Krety.

Lecz w obec  swego najbliższego otoczenia 
książę już od  p a r u  miesięcy wcale nie taił, że 
u w aża  za pożądane ,  by obecny  s ta n  tym czasow y 
n a  Krecie po  upływie 3-letn iego te rm inu ,  w y­
znaczonego prze* m oc a rs tw a ,  osta tecznie u t r w a ­
lono n a  now ych  pods taw ach .  Oświadczył też, 
że w ystąp i osobiście jako  o b ro ń ca  tego za p a t ry ­
w an ia  w obec pow ołanych  do tego czynników. 
—  Zapew nił  wreszcie, że bez względu, czy jego 
żądan ie  znajdzie posłuch  n a  radz ie  m ocars tw ,  
złoży swój m a n d a t  w  ręce m orca rs tw ,  k tóre  mu 
go powierzyły.

Książę Jerzy chce osobiście p rzedsiębrać  
kroki, celem p rzekonan ia  rządów  o uspraw ied li-  
w ionem  życzeniu Kreteńczyków, iż s tanow isko  
w yspy  p o w in n o b y  os ta tecznie u reg u lo w an em  być 
przez przecięcie n ieodw oła lne  owej cienkiej nici, 
j a k a  j ą  jeszcze łączy z T u rc ją .

P ie rw szym  dw orem , jaki książę Jerzy  chciał 
odwiedzić, miał być d w ó r  włoski. W  osta tn ie j 
je d n ak  chwili książę zm ienił dyspozycję i na  
pokładzie ja c h tu  królewskiego „Am pliitr i te"  uda je  
się do Odessy.

„Anarchja socjalistyczna".
W  artyku le  w s tę p n y m , za ty tu łow anym  

„A n a rc h ja  soc ja l is tyczna11, parysk i „ T e m p s “ 
om aw ia  o d b yw ający  się obecnie w P aryżu  
zjazd socjalistów francuskich . Z ar tyku łu  tego 
zasługują  n a  przytoczenie n as tęp u jące  u s t ę p y :

„W idz im y więc s t ronn ic tw o ,  k tóre  zam ie­
rza ugiąć św ia t  cały w żelaznej karności,  gdy 
sam o  po jednać  się nie um ie  pomiędzy so b ą  i 
p rzedstaw ia  widowisko kom ple tnego  zam ętu .  
Jestto  w istocie nadzw yczaj komiczne, a ko­
mizm ten  je s t  szczególnie pouczający. Zjazd b o ­
w iem  daje  n am  dokładny  opis tego, czem by 
było społeczeństwo socjalistyczne. P rzypuśćm y, 
że s tronn ic tw o  socjalistyczne zagarn ie  władzę,
w ów czas s tanęl ibyśm y niezwłocznie n a  tym  
punkcie .  T e  sam e przyczyny w y tw arza ją  te 
sam e skutki.  K ongres  zaś w ykazał:  1) ducha
nienawiści,  k tóry  ożywia socjal istów  i k tó ry  
popycha  ich do w za jem nego  pożeran ia  się, 
a k tóry  popycha łby  jeszcze więcej, gdy s ta w k a  
więcejby była w a r ta  w alk i ;  2) przeciw ieństwo 
pom iędzy duchem  powagi, a  dziecinną, p ozba­
w io n ą  zw iązku teorją ,  co do której p rzy tem  
n ie m a  najm nie jszego  po rozum ien ia .  I z tego 
pow o d u  zwycięstwo socjalizmu stanow iłoby  j e ­
dynie  sygnał do niemożliwej ana rch j i .  Socja­
listyczny m in is te r  h a n d lu  M illerand poznał do­
kładnie te  n a s tę p s tw a  i zrzekł się p rzy  swej 
p rak tyczne j  działalności rządowej w  zupełności 
urzeczywistn ienia p ro g ra m u  swego stronn ic tw a.  
Tern zrzeczeniem się je d n ak  z jednał sobie n ieu ­
b ła g an ą  n ienaw iść  G u e sJ e ’a i jego to w a ­
rzyszów.

Listy z krąju.
B r z ę k a n y  3 października. (P ożegna­

nie). Ciche m iasto  nasze, k tórego m o n o to n ję  
prze rw ie  czasem tylko ja k aś  głośniejsza p lo te­
czka, było w os ta tn ich  dniach w idow nią  bardzo  
pięknej i podniosłej uroczystości. '  Mianowicie 
żegnano  serdecznie przesiedlonego z Brzeżan do 
Nowego Sącza radcę sk a rb u  i d y rek to ra  okręgu 
skarbow ego p. W ilhe lm a K uhnena .  P iękne sale 
„K asyna urzędniczego11 wypełniły się falangą 
u rzędn ików  skarbow ych, którzy przybyli wszyscy 
złożyć hołd  opuszczającem u ich, pow szechnie  w 
mieście i okolicy sz an o w an e m u  szefowi. N astró j 
bank ie tu  był podniosły — piękne toas ty  ro zp o ­
s ta rły  se rdeczną a tm osferę.  P .  K u h n e n  w zru ­
szony do głębi o b ja w a m i uznan ia  i sym pa tj i  że­
gnał się z łzą w  oku.

D nia  29 w rześnia br.  zjechała znow u do 
B rzeżan  straż  sk a rb o w a  w raz  ze sw ym i kom i­
sa rzam i w im ponu jące j  liczbie. Miasto nasze 
zaroiło się od zielonych m u n d u ró w  i p ió ro p u ­
szów. W  n a d e r  gorących słowach oddała  straż  
sk a rb o w a przez u s ta  starszego kom isarza straży 
skarbow ej p. S eb as t ja n a  Łyki hołd us tępu jące­
m u  p. K ubnenow i w  b ió rach  dyrekcji, poczem 
udała  się w raz  z u k o ch a n y m  szefem i sw ym  
zacnym  inspek to rem  p. S tan is ław em  O brzudem  
do park u  miejskiego, gdzie fo tograf  p. T a ra s ie ­
wicz zdjął ze zjazdu u d a tn ą  grupę.

N astępn ie  na  urządzonym  przez uczes tn i­
ków  zjazdu bankiecie zabra ł  głos p. radca  K u h ­
nen ,  dziękując w podn ios łych  w yrazach  dzielnej 
s traży  skarbow ej za ob ja w y  uznan ia  i p o d n o ­
sząc je j  w zo row ą karność ,  inteligencję oraz w y­
soko rozwinięte  poczucie hono ru .  Im ieniem  s t r a ­
ży skarbow ej odpowiedzia ł n a d e r  wzniosłemi 
s łowam i in sp ek to r  p. Obrzud, akcen tu jąc  ob jek ty-  
w n ą  a przy tem  ojcowską działalność p. K u h n e ­
na .  P o  szeregu dalszych to as to w  wzniesionych 
przez starszych kom isarzy skarbow ych pp. Łykę 
i M arm urow icza,  oraz kom isarza  straży  p. L e­
wickiego, wreszcie starszego resp ic jen ta  p. F r a n ­
ciszka H e r m a n a  rozeszli się uczestnicy zjazdu 
unosząc ze sobą  n ieza tarte  w rażen ia  przejęci 
żalem, że t r a c ą  zwierzchnika surow ego, ale s p r a ­
wiedliwego i gorącego orędow nika  w swojej 
szarej d o h .“

B r z o s t e k  4  października. (P rzedstaw ie­
n ie  am atorsk ie). D nia  30  z. m. odbyło się u nas 
przedstaw ien ie  am ato rsk ie .  O degrano  obrazek 
ludowy „Ł obzow ian ie“ i fraszki s. eniezną „ T a ­
je m n ic a .11 W szystkim osobom  b iorącym  udział 
w  p rzedstaw ien iu  należy się uznanie  za ich t r u ­
dy, a n a d e r  licznie zg rom adzona  inteligencja 
obdarza ła  rzęsistymi oklaskami am a to ró w .  Szy­
m o n a  grał z uczuciem p. Szczepański, uroczą 
Zosią była p. Kowalska z Dąbia , w roli P aw io ­
wej zachw ycała  sw ą  p e w n ą  grą, p ięknym  śpie­
w em p. Drozdowska, P rotazego, gra ł świetińe 
p. R ab in iak .  P rzed  p rzeds taw ien iem  odbyła się 
tom bola ,  a po p rzeds taw ien iu  z a b aw a  z ta ń c a ­
mi. Baw iono  się w yborn ie  do rana .  Bufet był 
we w łasnym  zarządzie. Dość znaczny  dochód 
przeznaczono n a  T ow . g im n. „S okó ł11 w Pilźnie.

L iw ocz.
C h y rÓ W  3 października. (S e jm ik  re la ­

cy jn y .)  C hyrów  doczekał się posła Stapiriskiego, 
k tó ry  na  dziś, tj. 3  października,  zaprosił  sw o ­
ich w yborców  do Czytelki ludow ej na  godzinę 
12 w południe ,  celem złożenia relacji ze swoich 
czynności jako  posła. Sala Czytelni ludowej 
była n iem al p różną ,  bo jaw iło  się zaledwie 
kilku w ieśn iaków  i b ab  z pobliskiej wioski, 
a z sam ego  Cihyrowa zaledwie kilku mieszczan. 
W ogóle miał p. S tap ińsk i około 30  słuchaczy, 
którzy w połowie sp raw o zd a n ia  ta k  byli zb u d o ­

w an i  m o w ą  p. posła, iż wynieśli się ze sali, — 
bo  też p a n  poseł plótł takie_ a n d ro n y  sw oim 
s łu c h a c z o m , że najspokojnie jszego człowieka 
mógł z ró w n o w a g i  w yprow adzić .  Bo i jak  może 
człowiek, k tó ry  m a  ja k ą  ta k ą  p re tens ję  do n a z w a ­
n ia  się in te ligen tnym , m ów ić b iednym  chłopom, 
że tylko „panow ie"  służą przy  w ojsku je d en  rok, 
b iedny  chłop zaś m usi aż „3 la ta"  służyć, że ci 
pan o w ie  dostali za zniesienie pańszczyzny 150 
tysięcy, dalej, że on, p a n  poseł, je s t  p e w n y  
tego, że z okręgu swojego będzie w y b ra n y  na  
posła bez „kiełbasy i w ódk i" ,  tylko chodzi m u  
o to, by  m ia ł w  zupełności wszystkie głosy, n a ­
w et i ze S tarego  S am b o ra ,  S ta re j  Soli i Chy- 
row a .  Przez czas, ud k ąd  je s t  posłem, zdziałał 
d u ż o ,  bo  wiele zażaleń wniósł do ministrów', 
b a  n a w e t  in form ował,  że miała  być i k o n s ty tu ­
cja zniesioną itp.

Nic wiem, co tam  p a n  poseł jeszcze n a ­
opow iada ł  sw oim  słuchaczom, bo będąc i tak  
z b u d o w a n y m  jego m ow ą,  wyniosłem się ze sali.

Z inteligencji tutejszej n ie było literalnie 
ani jednej  osoby. P rzew odniczącym  całego tego 
sejmiku, czy ja k  m a m  to nazwać, był p. St., 
sędziwy i n ad e r  pow aż an y  człowiek, k tó ry  kilka­
k ro tn ie  zbijał z t ro p u  p. posła, z czego tenże 
nie był b a rdzo  zadow olony. Faktycznie b iedny  
je s t  ten  chłop nasz, kto nie chce to  go bałamuci.

5)

Kalendarz. Wtorek (9 ): Wincenlego Kadł. 
W R hód słotn a o godzinie 6 miniil 17. zachód o 
godzinie 5 minut 16.

Slub. Z W iednia telegrafują nam 7 b. m . : 
W  pięknie przystrojonym kościele polskim OO. Zmar­
twychwstańców na Rennweg odbył się wczoraj ślub 
panny Marty Lówenthalównej, córki wydawcy „Ku- 
rjera warszawskiego" z p. Feliksem Mrozowskim. 
Oprócz licznych gości z Warszawy, wzięła udział 
w ślubie prawie cala kolonia polska w W iedniu.

Jubileusz 50-letniego kapłaństwa święcili dnia 
23 z. m. dwaj kapłani zakonu 0 0 .  Karmelitów O. 
Bernard Papier, zamieszkały w konwencie pilzneń- 
skim w djecezji krakowskiej i O. Benedykt Postuł- 
ka, zamieszkały w Krakowie.

U roczyste  o tw a rc ie  roku szkolnego 1900/901 
w uniwersytecie lwowskim odbędzie się we czwar­
tek dnia 11 października b. r.

W iadom ości djecezjalne. Archidjecezja lwow­
ska obrz. łac. InsLytucję kanoniczną na probostwo 
w Kukizowie otrzymał ks. Tomasz Rzeźnik.

Djecezja tarnowska. P rzeniesieni: ks. Andrzej 
Bartoszewski z Radomyśla do Siedlisk, ks. Zygmunt 
Zawiliński z Siedlisk do Radomyśla, ks. Jan Kwar- 
ciński z Zaborowia do Krościenka, ks. Marcin Flo­
rek z Łącka do Wojnicza zamiast do Krościenka, 
ks. Adam Bryl z Brzezin go Zaborowia.

Z nędzy. Na inspekcję policyjną zgłosiła się 
w sobotę 59-Ietnia kobieta Helena Sałkiewiczowa, ro­
dem z Horodyszcza, pow. drohobyckiego, z prośbą, aby 
ją  wyszupasowała do miejsca przynależności, bo nie 
ma najmniejszych środków do życia. Sałkiewiczowa 
oddano do aresztów policyjnych, jedynego dziś, nie­
stety, przytułku dla bezdomnych i głodnycli nędzarzy.

„Tu się pracuje bez 14-dniow ego w y­
powiedzenia". Taką tablicę powiesił w swej pie­
karni p. Natan Schwarz, przy ul. Słonecznej. Oneg- 
daj przyszedł do lokalu jego^oddalony czeladnik Wolf 
Anstreicher, zerwał tablicę i rzucił ją  do miejsca 
ustępowego. Pan Schwarz likwiduje sobie szkodę 2 
koron, prócz moralnej, bo mu tem Anstreicher ro­
botników „buntuje", ale swoją drogą powinnaby 
się władza przemysłowa zająd p. Schwarzem i jego 
sprzecznemi z ustawą przemysłową zarządzeniami.

Bez przyczyny. Ryfka Leder, kucharka u 
Kalmana Kolina, szynkarza przy pl. Gołuchowskich 
1. 10, została onegdaj napadnięta na ulicy Pilnikar- 
skicj przez notowanego złodzieja Lazara Łowicza i 
pobita przez niego w spółce z jego ojcem Judą bez 
najmniejszej przyczyny. W aferze tej straciła Ryfka 
jeden ząb, a nadto skradziono jej z kieszeni fartu­
szka 2 korony.

Po pijanemu. W sobotę popołudniu pobity 
został przez kolegów na placu Krakowskim Stefan 
Hołcznyj, 45-letni zarobnik. Z dwiema ranami na 
głowie, jawił się w asystencji policjanta na stacji 
ratunkowej, gdzie go opatrzono.

Sprawka oprawcy. Na ulicy Słonecznej biegi 
w sohotę przed południem 10 letni syn dorożkarza 
Bernard Frim  za budą rakarza i zaglądał do niej. 
Nie podobało się to woźnicy rakarza, zeskoczył więc 
z kozła, podjął kamień z ulicy i cisną! nim na 
Bernarda. Kamień ugodził dziecko w głowę, na 
szczęście nie niebezpiecznie.

Nożem zraniony. Jan Mayer, 23-letni pomo­
cnik murarski, idąc onegdaj wieczorem z drugim to­
warzyszem w podpitym stanie przez plac Strzelecki, 
został przez nieznanego sobie bliżej — jak powiada — 
mężczyznę, pchnięty nożem w lewy policzek. Sześoio- 
centymetrową ranę opatrzono mu na stacji ratun­
kowej.

Przysypany ziemią. W  sobotę popołudniu o 
3-ciej wezwano pogotowie stacji ratunkowej telefo­
nem na ulicę Kurkową 1 25. Do znajdującej się 
tam kopalni piasku przyjechał 23-letni robotnik Mi­
chał Kot dla nabrania piasku. Ostrzegano go, aby 
nie kopał w miejscu zagrożonem, atoli Kol rady nie 
usłuchał i kopał. Nagle zwaliła się na Kota ława 
piasku i przysypała go niemal zupełnie. Szybkiemu

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

I  zł. we Lwowie, 
zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Pałętajmy o cieszytiskisig.

D ja r ju s z  lw o w s k i .
W t o r e k  9 października.
Teatr miejski: „Spazmy m odne", komedja.

Początek o godzinie 7 wieczorem.
.Panoram a racławicka", na plam  powj 

wy-ii, Oil godz. 9 rano aż do zmroku

ratunkowi zawdzięcza nieostrożny człowiek swe oca­
lenie i nim stacja ratunkowa przybyła, był już od­
kopany ; trwało to około ośmiu minut. Kot z osła­
bienia i przestrachu stracił w pierwszej chwili zu­
pełnie przytomność, ale przyszedł następnie do sie­
bie i po udzieleniu mu pierwszej pomocy odszedł, 
choć mocno osłabiony, do domu.

Otrucie. W sobotę po godzinie 7-mej przypro­
wadził stójkowy na stację ratunkową pijanego 24-le- 
tniego służącego Michała Saleja, którego towarzysze 
pobili na placu Krakowskim. Pogotowie stacji opa­
trzyło mu potłuczoną głowę i zatamowało krew pły­
nącą z rozbitego nosa i oddało policjantowi napo- 
wrót. O w pól do 9-tej przyprowadził stójkowy te­
goż samego Saleja na stację ratunkową z objawami 
otrucia. Po przepłukaniu żołądka Salejowi, znaleziono 
w nim ślady kwasu siarkowego, a następnie odesłano 
go do szpitala. Salej nie umiał powiedzieć, kto mu 
się dal napić trucizny; prawdopodobnie zrobili mu 
to z figlów lub zemsty towarzysze, z którymi pił 
poprzednio.

Samobójstwa. W  domu przy ul. Śniadekich 
1. .3 odebrała sobie w sobotę życie przez powieszenie 
się 24-Ietnia nauczycielka W anda Paklerska, córka 
urzędnika wydziału krajowego. Przyczyną samobój­
stwa był rozstrój nerwowy, powstały wskutek nie­
szczęśliwej miłości.

Z Berna telegrafują, iż zastrzelił się Lam dy­
rektor tamtejszego gimnazjum niemieckiego Hugo 
Horak. Przyczyną samobójstwa nieuleczalna choroba 
nerwowa.

W ykluczenie uczniów. Z Tarnopola dono­
szą, iż z tamtejszego gimnazjum wykluczono kilku 
uczniów za agitację wyborczą wśród włościan po 
wsiach i za rozrzucanie odezwy wyborczej.

Kradzież pocztowa. W nocy z 2 na .3 
października wykonano kradzież z włamaniem w kra­
jowym urzędzie poczt i telegrafów w Budapeszcie. 
Sprawcy wyłamali żelazną kasę i ukraali z niej 
368 koron. Ponieważ lokal ten strzeżony bywa po 
południu i w nocy przez posterunek wojskowy, cała 
sprawa wydaje się wielce zagadkową. Badania, przed­
sięwzięte przez policję, w połączeniu z władzą woj­
skową, doprowad/.tły do wniosku, że kradzieży 
z włamaniem dopuścili się żołnierze z warty; jakoż 
istotnie pieniądze aż do 8 koron znaleziono między 
żołnierzami, których uwięziono.

Epizod z obrad poczm istrzów. Podczas 
odbywających się wczoraj obrad poczmistrzów, otrzy­
mał jeden z uczestników ich p. Brysiewicz z Turki 
za Samborem tej treści telegram : „Dziś w nocy
okradziono poczto w Turce. Nieznajomi sprawcy 
włamali się do kas i zabrali stamtąd w gotówce 
kwoto 5200  koron."

Pożar. Dnia 1 hm. wybuchł w micjscowośi i 
Ciemierzyńce, powiatu przemyślańskiego, z niewia­
domej przyczyny pożar i zniszczył 19 gospodarstw 
włościańskich wraz z nagromadzonym tegorocznym 
plonem, zrządzając szkodę do wysokości 99 .000  k., 
która tylko w części była ubezpieczona; 29 rodzin
pozostało niemal zupełnie bez dachu, odzienia 
i chleba.

Pożar. Z Brzeżan donoszą: Dnia 29 z.m .
około godziny 4 po południu wybuchł w Sarańczu- 
kach, tutejszego powiatu, pożar i zniszczył 40  za­
budowań gospodarskich wraz z zapasami zboża i 
paszy. Ogólna szkoda wynosi 102.2.30 k., ubezpie­
czona tylko na kwotę 21 .850  k. Przyczyna pożaru 
dotychczas nie wiadoma.

Parasole podrożeją. Stowarzyszenie austrja- 
ckich fabrykantów parasoli, do którego należą wszy­
scy fabrykanci parasoli,w  Austrji, uchwaliło pod­
wyższyć ceny wszystkich rodzajów parasoli a to ze 
względu na wieJką drożyznę produktów surowych.

Dramat m iłosny. Z Osnabriicku telegrafują 
nam : W  pobliżu leżącej miejscowości Bramsche,
17-letni term inator Schach, strzelił trzy razy z re­
wolweru do 18-letniej służącej, z którą utrzymywał 
stosunek miłosny, poczem strzelił sobie w skroń i 
padł trupem na miejscu. Strzały skierowane do 
dziewczyny, nie trafiły jej.

Zabity elektrycznością. W  Odessie zaszedł 
tymi dniami szczególniejszy wypadek: Dnia 29 z . m.  
służąca, przechodząca o godz, 7 rano przez ogród 
botaniczny, spostrzegła w jednej z bocznych alei ja ­
kiś przedmiot nieokreślonego kształtu. Zaciekawiona, 
podeszła bliżej: na ziemi leżał jakiś młody człowiek, 
lat około 18 z rozkrzyżowanemi rękami i skurczo- 
nemi nogami. Twarz i głowa były pokrwawione, na 
ziemi widoczna była kałuża krwi. Kobieta zaczęła 
potrząsać leżącym, przekonawszy się jednak, że już 
nie żyje, zawiadomiła władzę. Przy oględzinach zna­
leziono na głowie nieboszczyka niewielką ranę. Na 
razie przypuszczano samobójstwo, wieczorem jednak 
wyjaśniło się wszystko. Oto kilku złodziei postano­
wiło dokonać kradzieży przewodników elektrycznych. 
Dwaj z nich, W ańka (nazwisko zabitego) i Popugaj- 
czyk, wleźli na słup telegraficzny, 2 inni zaś stali 
na dole i zabrać mieli zerwany drut. Ledwie Wańka 
dotknął ręką drutu, krzyknął i spadł na ziemię. To­
warzysz jegc poparzył sobie od dotknięcia drutu bo­
leśnie ręce i zsunął się czemprędzej po słupie. Sto­
jący na dole podbiegli do W ańki i zaczęli nim 
wstrząsać, on jednak nie ruszał się. Po dłuższej na­
radzie postanowili pozostawić trupa w alei ogrodu, 
a sami uciekli. Dotąd ich nie odszukano.

Porządek rozpraw dla kadencji paździer­
nikowej sędziów przysięgłych jest następujący: 15 
października Maciuk Demko (zabójstwo), 17 O i- 
dowski, Bortnik, Pryjma i Borkin (kradzież), 19 Grze­
gorz Mandziak (kradzież), 20 Szakula Michał (za­
bójstwo, 22 Filkowski Tomasz (kradzież), 23 Mi­
chałowicz Bazyli (zgwałcenie i rabunek), 24 Hrabar 
Ksetika (dzieciobójstwo), 26 Hanuszewski Władysław 
(sprzeniewierzenie), 29 Mazan Marja (dzieciobójstwo), 
30 Ruszcząc Hryć (ciężkie uszkodzenie ciała).

Rozkosznego, a le i zakazanego w idoku
doslarcza nadprogramowo nowy teatr miejski publi­
czności. Tym razem jednak nie ze sceny, ale z 
okien garderób artystów i co ciekawsze i bardziej 
intesujące także i artystek Do oglądania od slrony 
przystanku tramwaju konnego na placu Gołucbow- 
skicli, naturalnie zupełnie bezpłatnie. Stoją też tam 
tłumy publiczności, zwłaszcza tej nieletniej i gapią 
się w pojaśnione szyby garderób, oświetlonych we­
wnątrz elektrycznością. Widać przez nie artystów, 
szminkujących się do swej roli przeważnie bez... 
krawatki, kiedy niekiedy przemknie przeginająca się 
postać którejś z „naszych naiwnych", przeobraża­
jąca się w leśną nimfę.

Szczegółowy proceder takiej przemiany zwykłej, 
codziennej z paryska skrojonej toalety artystki w po­
wiewne muśliny leśnego bóstwa, które za chwilę 
ma wodzić po oczeretacb brudasa Wojtka, jest bez- 
wątpienia niezmiernie interesujący, ale właśnie pod 
względem tych najbardziej interesujących szczegółów... 
zakazany.

Możnaby lego wszystkiego uniknąć, gdyby „na­
sze sympatyczne" przed zdekompletowaniem swych

powłóczystych i drażniących szelestem sukien, zadały 
sobie trud opuszczenia rolety w swej garderobie. 
Ale że są na tym punkcie nieprzekonane, więc też 
niema sposobu innego wyjścia, tylko zastąpić zwykłe 
szyby u okien garderób matowemi. Rada z naszej 
strony nie jest podyktowaną względami konwencjo­
nalnej, zdawkowej moralności, ale leży to nawet w 
interesie „naszych sympatycznych." Po co szeroki 
i gapiący się ogół ma się szczegółowo zapoznawać 
ze sposobem, w jaki p.  Nowacki dokonywuje m e­
tamorfozy swej ze zwykłego „na eodzień" elegan­
ckiego osobnika na smętnego pazia z rożenkiem u 
boku, lub jak  pani Bednarzewska zamienia swą zresztą 
bajecznie zawsze wspaniałą toaletę z W iednia lub 
Paryża, na rozwiewny i rozchylający się powodzią 
prawdziwych koronek i pajęczych muślinów kostjum, 
słaniającej się z wdziękiem wśród leśnych paproci 
nimfy. Tajemniczość jest wielkim atutem dla efektu 
scenicznego.

Na otw arcie szkoły  polsk iej w  Cieszynie
wysłało „Tow. dziennikarzy polskich" telegram na­
stępującej treści: „Braciom kresowym — cześć i
pozdrowienie".

Zgubione przedm ioty. Magistrat lwowski 
ogłasza, że po odbiór znalezionych na ulicach Lwo­
wa w miesiącach: kwietniu, maju i czerwcu 1899, 
tudzież w stycznia i lutym b. r. przedmiotów, zło­
żonych na policji, zgłaszać się mogą poszkodowani 
w przeciągu dni 14 do I. departamentu magistratu, 
w godzinach urzędowych.

200-letm  jubileusz Unji brzeskiej obcho­
dzić będzie cerkiew metropolitalna lwowska w czasie 
od 12 do 24 października nabożeństwami uroczy- 
stemi i procesjami lwowskich bractw cerkiewnych. 
Na uroczystość mają także przybyć biskupi: stanisła­
wowski i przemyski.

Ci.-ikawe odkrycie. W jednym z ostatnich 
numerów „Hałyczanyna" czytamy: „Dawniej Polacy
bardzo sprzeciwiali się zakładaniu nowych ruskich 
gimnazjów. Ale później pokazało się, że nauczyciele 
narodowości ruskiej wywierają ujemny wpływ na 
uczniów polskiej narodowości w polskich gimnazjach, 
osłabiając w nich uczucia narodowości i rozszerzając 
idee radykalne i socjalistyczne. Jedynym środkiem 
dla usunięcia togo złego, było zakładanie osobnycn 
gimnazjów ruskich". — Narodowi ruscy demokraci 
bardzo się irytują na tę enuncjację „Hałyczanyna".

K atastrofa w  Przemyślu. Podczas robotni­
czego zgromadzenia w sali stowarz. robotników w 
Przemyślu, położonej przy ul. Trzeciego Maja, w par­
terze domu p. Laufera, zapadła się podłoga i kilka­
dziesiąt osób runęło do piwnicy, na nich zaś wielki 
piec kaflowy. Około 30  osób odniosło rany, zabitych 
nie ma. Katastrofę spowodowało wadliwe belkowanie 
podłogi i brak sklepień nad piwnicą.

Zasypanie piaskiem . Odnośnie do notatki, 
pod tym samym tytułem umieszczonej w „Dzien­
niku polskim ", piszą nam z miasta z ul. Kurkowej: 
Na mocy uzyskanej od rady miejskiej koncesji, wy­
dzierżawili pp. Bund i Urieh, właściciele realności 
przy ul. Kurkowej 1. 29, swoją górę na kopalnię 
piasku, która od dwóch lat jest naszą plagą. Roboty 
prowadzą się tam bez fachowego dozoru i z tego 
powodu było już kilka wypadków zasypania koni,— 
nie mówiąc o katowaniu biednych zwierząt, o czem 
już raz „Dziennik" wzmiankę uczynił, lecz bez sku­
tku. W sobotę w południe piasek zasypał robotnika, 
którego lekarz wezwanej stacji ratunkowej do przy­
tomności przyprowadził i tak tym razem uratowano 
życie ludzkie, lecz taki wypadek codziennie zdarzyć 
się może, a nawet musi, gdy się przypatrzymy, w 
jaki sposób tam  pracują: W  czasie świąt, kiedy la ­
dzie tam nie pracują, bawią się tam gromadki dzieci 
z pobliskich domów, więc prędzej, czy później, taka 
gromadka urwanym brzegiem zasypaną być może. 
By się to nie stało, należałoby mieć tam stałego 
dozorcę, lecz o to nikt się nie troszczy, a najmniej 
jakakolwiek władza. Liczne wozy wyjeżdżają pędem 
na ulicę i niejedna osoba dostała się już pod kopyta 
końskie, na co są świadkowie, a dostać się łatwo 
szczególnie dziatwie malej, spieszącej do szkoły, po­
nieważ na miękkim gruncie turkotu kół nie słychać. 
Właściciele tej góry mają rocznego dochodu 500 zł. 
za wydzierżawiony piasek, a gmina, uporządkowawszy 
wielkim nakładem ulicę Kurkową, będzie musiała 
niedługo znowu piękny grosz wyłożyć, bo gdy tak 
setki wozów pjjeżdżą kilka lat, a może i 10, bo 
na tyle piasku wystarczy, to zniszczą obecnie pięknie 
wałkowany szuter!

Wio?na w  październiku. Z Warszawy piszą, 
że w parku łazienkowskim krzaki jaśminowe puściły 
powtórnie pączki kwiecia bliskie rozkwitu. Na skwe­
rze na Krakowskiem przedmieściu krzaki dzikiego 
bzu aż bieleją od pąków. Noce są już eldodne, ale 
w dzień słońce przygrzewa jeszcze silnie. — Goś 
jak i u nas...

Znają nasze stosunki !...
B r u k a r z  1.: Słuchajno, W ojtek, niezadługo 

nam się urwie zarobek, bo już z robotą dojeżdżamy 
do środka ulicy.

B r u k a r z  II.: Nie bój się! Jak dojedziemy do 
końca ulicy, to ją  znów trzeba będzie od początku 
reperować.

* Humorystyczny kalendarz „Śm igusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30  hal).

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś 
we wtorek „Spazmy modne", komedja w 3 aktach Woj­
ciecha Bogusławskiego; w środę „Janek", opera Żeleń­
skiego i „Odludki i poeta", komedja Aleks. Fredry; we 
czwartek po raz piąty „Baśń nocy świętojańskiej" i „Do­
żywocie", komedja w aktach Aleks. lir. Fredry (ojca); 
w piątek „Nowa Dejanira", dram at w 5 aktach Juljusza 
Słowackiego: w sohotę „Halka", opera narodowa w 4 
aktach Stan. Moniuszki ; w niedzielę „Janek", opera Wł. 
Żeleńskiego

* Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program : 
M o 1 a. s s o-S a 1 v a g g  i, binice wirowy w powietrzu. 
T e o d o r  Wol l ć - r ,  artysta leatru a. d. Wicn w Wie­
dniu. B e I l e  t t i  n a , liajpicknięjsza allctka świata. S i o- 
s l r y  Bon i ) ,  artystki na reku i trapezie. T r u p a  Fe-  
l i c i t a S  (5 osób) akrobnei. H e l g a  i I n g e b o r g  
S a ni l  b e r g ,  szwedzkie duetysfki. I , u i ;gi M o g l i  a, ze 
swojemi tresowanemi małpami. F, u g e n  j a  W e r m k e ,  
najsilniejsza kobieta świata. B r o t h e r s  F r e y e r ,  klo­
wni muzykalni. Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie praffitsiwienia W n i e d z i e l e  i ś w i ę t y  d w a  
przedstawienia, o godzinie 4 popołudniu po cenach zni­
żonych i o godzinie 8 wieczorem po cenach zwyczajnych. 
Co piątku Hi g h - t i i f e .  Bilety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników p. do lina, ulica Karola 
Ludwika 9

* 60.00U koron wynosi główna wygrana loterji „luwa- 
lidendank", która z 20 /„ zniżką w g o t ó w c e  wypła­
cone zostaną. Zwracamy nwagę, że,’ciągnienie nastąpi 
dnia ld  listopada 1900 roku.

Zmarli:
W Olesku zmarł O Wojciech P a t i a ,  zakonu 00. 

Kapucynów, w 83 r. życia, a 53 kapłaństwa.
* Ofiary na Jasną Górę (XXXVIX). W dal­

szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . :

Stankiewiez ze Lwowa 1 k . ; Józefa S. 3 k . ; W anda 
W . 4 k . ; Zacharjasz Zachariasiewicz 1 k . ; H. G. 
z Dublany 10 k . ; Kazimiera M. ze Złoczowa 2 k . ; 
Kazimierz K. ze Lwowa 3 k . ; Rojecki Brzeżany 
6 k . ; Wróbel Anna z Nowosielic 1 k . ; Romuś, 
W andusia i W anda W. z Rohatyna 3 k . ; W. L. 
z Sambora 1 k .; Roman, Adam, Mamuś, Balbina 
i Michał z Sędziszowa 5 k . ; W aranka Zofja z Wy- 
branówki 2 k . ; Mistecki z Jarosławia, według lis ty : 
Fontana A., rotmistrz ułanów 2 k., Klecan 2 k., 
Rychlikowa 4 k., Dworzakówna Ludwika 2 k., 
Miarka 1 k., Garczyński 1 k., Zaworski 1 k., Ba- 
gusz 1 k., Minć.owicz 1 k., Merczyński 2 k., Stoli- 
glowa 1 k., Ramaszkiewicz 1 k., Bigo 1 k r.1, Jan 
Weis 1 k.. H. H. 1 k., J. B. 1 k., Hawel 60 h., 
Troszkiewicz 1 k., A. Tumidajski 60 h., St. W i­
słocki 1 k., Br. Wisłocka 1 k., L. Wisłocki 2 k., 
dr. K. (nieczytelny) 1 k., (nieczytelny) 1 k. (razem 
31 k. 20 h.). R a z e m  (XXXV1X) 73 k. 20 h.

Poprzednio wykazano 4616  k. 75 h., a v ięc 
razem (1 -X X X V /X ) 4689 k. 95 h.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Z powodu licznych bardzo zgłoszeń 

osób z prowincji, pragnących usłyszeć, wielkiem po­
wodzeniem Cieszącą się operę Żeleńskiego „Janek", 
dyrekcja zniewoloną została odłożyć „Halkę" na so­
botę, a w śiodę danym będzie po raz 5 „Janek", 
z kom. Fredry „Odludni i Poeta" i to samo po 
wtórzonem będzie w niedzielę.

We czwartek w kom. „Dożywocie", główną 
rolę Łatki odegra p. Solski, a Twardoszem będzie 
weteran sceny skarbkowskiej p. Bronisław Dębicki. 
W  „Nowej Dejanirze" główne role odegrają pp. 
Fiszer, Węgrzyn, Roman, Tarasiewicz, Hierowski, 
panie Bednarzewska, Cichocka Michnowska i Sien­
nicka. Pani Siennicka w prologu p. Kasprowicza 
grać będzie rolę po pani Marcello.

„Gazety sportow ej11 nr. 14 i 15 opuściły 
prasy drukarskie. Znajdujemy w nieb cały szereg 
artykułów i rozpraw z dziedziny sporlu we wszystkich 
jego kierunkach.

Pam iątkowy opis teatru m iejskiego we 
Lw owie, napisał prof. Michał Lityński. Pod tym 
tytułem wyszła broszura, zawierająca dokładny opis 
powstania budowy i wykończenia gmachu nowego 
teatru we Lwowie. Opis prot. Lityńskiego, ja to  
znawcy sztuki i stylów budownictwa, wart jest prze­
czytania.

„Szkółka domowa11, tygodnik dla samouków, 
młodzieży i dzieci, wychodzący w Poznaniu pod re­
dakcją p. Heleny Rzepeckiej, rozwinął się ostatnimi 
czasy bardzo pięknie. Wobec naporu hakalyslów 
i utrudniania nauki języka polskiego, pismo to za­
sługuje na rzetelne poparcie ogółu polskich pa- 
trjotów.

Teatr wzorowy. Z Medjoianu donoszą, że 
słynny tenor Tamagno, zbudował we wspanialej swej 
willi pod Varese „Teatr wzorowy". Sala widzów 
zawiera dwieście pięćdziesiąt miejsc, a scena zaopa­
trzona jest w najnowsze zdobycze techniki nowo­
czesnej. Otwarcie tego teatru odbę Izie się w tych 
dniach.

Znana śpiew aczka Lola Beth, opuszcza 
7. końcem tego sezonu operę wiedeńską i udaje się 
na dłuższy pobyt do Ameryki.

Izba sadowa.
L .W Ó W  7 października.

(Dr. Roiński przeciw  red. Breiterowi).
Koniec p rocesu  dra R oińsk iego  przeciw  red. 

Breiterowi, t rw ającego  przez trzy dni z rzędu, 
n as tąp i ł  wczoraj o godzinie 3 k w a d ra n se  na  9 
wieczorem. Sędziom przysięgłym pos taw iono  j e ­
dno  p y ta n ie  tej treśc i:

„Czy oskarżony E rnes t  T e o d o r  Brei ter  w i­
n ien  jest,  że w num erze  „M onitora z dn ia  15 
kw ietnia  1898...  fałszywie obw in ił  ad w o k a ta  dra 
E m a n u e la  Roińskiego o zm yśloną  zbrodnię  sp rze­
n iewierzenia w ten  sposób , iż to  jego obw in ie ­
nie mogło sp o w o d o w ać  dochodzenie i rzeczy­
wiście też spow odow ało  dochodzenia  sądowo 
przeciw  d ra  E. R o ińsk iem u  o po m ie n io n ą  zb ro ­
dnię".

Sędziowie przysięgli n a  p y ta n ie  to od p o ­
wiedzieli 9 głosami „nie", t rzem a zaś „ tak" .  
W o bec  tego t ry b u n a ł  u w o l n i ł  oskarżonego 
od wszelkiej odpowiedzia lności i od ponoszenia 
kosztów rozpraw y.

Gdy rad c a  P h il ipp  wygłosił tej treści w y ­
rok, jakiś  glos odezwał się w  sali w m ocno 
podn ies ionym  t o n i e : „B raw o D aisenbe rg" .  P rz e ­
wodniczący z m iejsca zarządził poszukiwanie 
sp raw cy ,  ale bezskutecznie.

Ruch wyborczy.
N a zg rom adzen iuw  T a rn o w ie  zw olanem  przez 

pusła  S tan is ław a  P  o t o c z k a , s tawiło się p rze­
szło 2 u 0  włościan  z p o w ia tó w :  tarnowskiego,
pilzneńskiego i mieleckiego. O m aw ia n o  w ybory 
z IV. i V. kurji pow ia tu  ta rnow sk iego  i w y b ra ­
no kom ite t  wyborczy chłopski.

P .  Z ygm unt Z i e l i ń s k i ,  po w ia to w y  inży­
nier, oświadcza w ta rnow skie j „P ogon i" ,  że do ­
znawszy kilkakrotnie zaw odu  w swych s ta ra ­
niach, obecnie nie s taw ia  swej kan d y d a tu ry ,  je ­
dnak  n a  w ezw anie  w yborców  go tów  każdej 
chwili o fiarow ać sw oje usługi.

Nagrody i odznaczenia
n a  w y s t a n i e  s a d o w n i c z e j .

O negdaj n a  wystawie  publiczności zeb ra ­
ło się w hali muzycznej bardzo  wiele, a po n ie ­
waż n ap ływ  był stały  to też przez cały dzień 
roiło się w sali. P o p o łu d n iu  ożywił t rochę m o-  
no lonność  koncer t  30  pp.

G łów ną uw agę  w idzów przyciągały  do sie­
bie p roduk ty  pp. Paw likow sk iego  z Medyki 
(owoce), Mentzla z D ub lan  (woce suszone) i J a ­
na Muszyńskiego ze L w ow a (nalewki).

Posiedzenie ju ry ,  w  skład k tórego  w cho­
dzili pp. dyr. Tyniecki, K azim ierz P iątkow ski,  
dyr. Maciaszek z T a rn o w a ,  S ta rk  (senior), Acker- 
m an ,  Błażek, R óhring ,  S tan is ław  P iątkow ski i 
Emil Menlzel,  t rw ało  od r a n a  do godziny wpół 
do  2-giej.

P o  za k o n k u rsem  (liors concours) stali pp. 
Kazim ierz P ią tkow ski,  Szkoła ogrodnicza w  T a r ­
nowie, O gród  bo tan iczny  w  D ubianaeli ,  p. W in ­
nicki ze Św itazow a i prof. Janelli z K rasnej.

D y p l o m  h o n o r o w y  za pracę  oknło p o d ­
niesienia og rodn ic tw a w k ra ju  o trzym ali p a n o ­
wie : Maciaszek, dyr. szk. ta rnow sk ie j  (ad p e r -  
sonam ), oraz Kazimierz P ią tkow sk i ze L w ow a 
za też san ie  zasługi.

14 Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienitznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru b:rłego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
t brunetek, Małe pudełka pa 70 ct., większe 3 złr. 80 c'., t  łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, 1 'RZLMYŚLU,  ̂CZERtOOWGACH, 

uiaz wb wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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D y p l o m  u z n a n i a  o trzym ał p. S tan is ław  
P ią tkow sk i ze Lwowa.

W i e l k i  m e d a l  z ł o t y  otrzym ali pp. dr. 
J a n  Paw likow ski z Medyki, za owoce, J a n  Mu­
szyński ze L w ow a za w łasnego w yrobu  n a ­
lewki.

M a i  y m e d a l  zł  o t y : lir. R o m a n  Potocki 
z Ł ań c u ta ,  za o w o c e ; za toż s a m o . br.  B run i-  
4 t 7 ■ d!10rzeci b r .  B riickm an z M anasterca ,  
A ntoni Klimowicz ze Lw owa, S tefan  Moysa z 
i ^ a *ej Emil Mentzel z Dublan za na-
swki i S tan .  Górski za zasługi około rozwinię- 

Cla spółki owocarskicj w  N adw ornie ,  za zasługi 
około podniesien ia  sadow nic tw a ,  K onarsk i  z 
Medyki.

Medal s reb rn y  wielki za owoce: nauczyciel 
Smalec z T a rn o w a ,  naucz. Szarek z Dąbia pod  
K rakow em , Stefańsk i z Kołomyi, radca  Błoński 
ze Lw owa, hr. Lanckorońsk i z Rozdołu, ks. S a ­
pieha ze Lw ow a, Ignacy Kupetz z P rzem yśla ;  za 
szkółki drzewek owocowych: h r .  Potocki z Ł a ń ­
cuta,  bar .  Brunicki z P odhorzec ,  A ntoni Klimo­
wicz zc L w ow a i Mikołaj W oliński ze Lw ow a: 
za zasługi około podniesien ia  sadow nic tw a: R o ­
b inson  z D ro h o w y ż a , A ckerm an ze Lw owa, 
H u n g e n d p r f  z Krysowie, „Spółka owocarska w 
N adw orn ie" ;  za zbiór nalew ek i p rze tw orów  
owocowych; hr.  S tadnicki z Krysowie za owoce.

Medal s reb rn y  mały: Zakład S k a rb k a  w 
Urohowyżu, J a n  Klimowicz ze L w o w a (za w i­
nogrona) ,  „Sp. ow ocarska  w  N a d w ó m ie "  (za 
zbiór owoców  G odm ian , dających  w dane j  oko­
licy największy dochód), Skrzyński ze Ż ó ra w n a:  
za szkółki: hr.  Lanckoroński,  dr. Jan  Paw likow ski 
z Medyki; za zasługi około podniesien ia  s a d o ­
w nictwa: nauczyciel Kowalski z M alechow a, Jó-  
zet Szychowski ze Lw ow a, J a n  M arcinków  ze 
S o ło lw iny  mizuńskicj za p lany.

M e d a 1 b r  o n z o w y  za owoce : S o ja  z
Bychlic, F ida z T o m anow ie ,  Mazur z K ortow a. 
Kaliński nauczyciel z D ublan,  Kowalski naucz, 
z Malechowa, Paszko w łościanin z Malechowa, 
ks. Szydłowski zc S taromiejszczyzny, Buciewicz 
naucz, z T rem bow li ,  ks. W asilewski ze L w o ­
wa, Kienzler ze Lw ow a, Sawicki leśniczy z K o­
złowa, Buc ze Zboisk, H ostańsk i z Z am ars ty -  
now a, M andziuk mieszczanin z Oleska, B a ra n o ­
wski z I llibokiej, S tcbnicki ze S try ja ,  Korytko 
z Oleska, Grotowski naucz, z Jaćm ierza ,  ogród 
bo tan iczny  w D ublanach , M arc inków  z Sołotw i- 
ny  mizuńskiej,  (oraz drugi za nalewki) ,  zarząd 
asow  Młodziatyn, Szcparowce, Pcczyni/.yn, 
z a s z to r  P p .  S a k ra m e n te k  we Lwowie, profesor 
Wbaczewski z Laszek gościńcowych, Głowacki 

z Medyki, Lipski z Józefówki, Ja rek  z Medyki, 
! ' z Bucowa, Kalnicki z Zofijówki, Łabow icz 

z Wulki, S zpe tm an  z W ulki,  H ub isz  z W ulki,  
Heller z Zofijówki i „S try jska ro ga tka" ,  szkoła 
ludow a w  O lesku ,"„S pó łka  ow ocarska"  w N a-  
dw órn ie  za zbiói rozm aitych jagód , S tan is ław  
Górski za woreczek do o b ry w a n ia  ow oców  i 
olchowy grzebień do zb ieran ia  czernic, Spółka 
ow ocarska w  N adw orn ie  za model p rasy  do 
wyciskania soku owocowego dla ludu, Kowalski 
naucz, z M alechowa za szkółki, A. Broniewski 
za zbiór ow oców  górskich.

L is t  pochw alny  za ow oce: P a n i  T u ros ie -
wicz z P u tia tyn iee ,  kółko rolnicze w Ożydowie, 
ks. Zarzycki, ks. F o lw arków , w łośc ian in  Kozak, 
pan i  S im m onn ,  Kaczyński ze Lw ow a, Gorcl ze 
Lw ow a. Krzyż z Żółkwi, 0 0 .  Bazylianie z Ż ó ł ­
kwi, Żurkow ski z Żółkwi, z Oleska zaś: J. J a ­
kimowicz, J. Hryniev,icz, J. Szlachetka, M. R u ­
dnicki,  J. Rudnick i,  Lubiński,  M. P iątkowski ze 
Lw owa, zarząd lasów w  N adw orn ie ,  zarząd la­
sów  w Delatynie, Kałuszu i Kosowie, ks". T y -  
chowiec z Bortn ik , K. Brzeziński ze Lw ow a.

G m iny : Mościska, K rukienice, Krysowice, 
Pakość, Czyszki (koło Medyki), Strzelczyska, R a -  
hyniec, Ruchowice, R adochońce ,  G h o d n o w ice ; 
dalej zaś :  Krzochowski i H orgoł z Przemyśla, 
spółka ow ocarska w  N ad w o rn ie  za zbiór owo- 
c °w  z 10 o dm ian  stołowych, toż sam o za zbiór 

,vvj zebranych  przez w ystaw cę  danej oko- 
ko w zor Za -Z ° r  ow ocdw  teS0Ż pow iatu ,  j a ­
w ienie sposobu  "a , naJp)'aktyczniejsze p rze d s ta ­
w i  , Pak°w a n m  owocow , — D urzyn-
GerMenfe]dC7p°T0ł0 Podniesienia sadow nic tw a  i ' jL u ic iu e ia  ze L w ow a za octy.

W ilhelm ina Kircher,  w spó łp racow ni-  
dól b ^ ,n omego Klimowicza o trzym ała  tne- 
o w o c o w y c j r 7  ^  gUst0wne u k ła danie  koszów

7n < v J ^ Wn' eZ odznaczeni zostali m eda lam i b ro n -
' Za ow oce: Pr °f- R udeńsk i  z Białej Osła- 

w y> oraz ks. Surnow.
Do późnego wieczora t łum y publiczności 

zwiedzały paw ilon  w ystawy. W y s ta w a  ow oców  
P °  rw a  jeszcze jeden  dzień i dziś* wieczorem zo­
s tan ie  zam knię ta .

łożono. O kazało  się te raz  ja sn em ,  że pens ja  za 
wrzesień  nie została  p od ję tą  i uderzyło to ka ­
sjera, że o tem oddaw ca kw itu  nie wiedział.  
K as je r  obejrzał się za młodzieńcem, ale go już 
nie było. N a ty c h m ia s to w e  dochodzenia  w y k a­
zały, żc kw ity  w raz  z książeczką zostały skra- 
dzone i przez złodzieja lub jego pom ocnika  do 
w yp ła ty  przedstaw ione .

N atychm ias t  z a w iad o m o n o  dyrekcję policji 
i ta  wdrożyła zaraz śledzwo, na razie jeszcze 
bez skutku.

; Gospodarstwu, przemysł i handel.
-  Z kolei. Dodatki do taryf kolejowych. 

Poludn. niemiecko-austrj.-węgierski związek kolejowy. 
Z ważnością od 1 października 1900 wchodzi w ży ­
cie I dodatek do taryfy wyjątkowej dla przewozu 
bydła rozpłodowego itp. zc stacji Messkirch itd. do 
Bud7,iejowic, W iednia I (kol. Elżb.) itd. z dnia 1 
stycznia 1899.

Ruch lokalny. Nowy nakład taryfy dla przewozu 
osób, pakunków podróżnych, przesyłek ekspresowych 
i psów. Z ważnością od dnia 1 października 1900 
wyjdzie nowy nakład powyższej taryfy część II z dnia 
1 stycznia 1898 przy uw zględnien i dodatków I do 
Y. Cena 40 halerzy.

Z ważnością od dnia otwarcia ruchu na kolei 
lokalnej Raudnic-Hospó/Jn, na dalszym ciągu prze 
strzeli i „Gross-Siegharts-Raabs", leżącej na szlaku 
kolei lokalnej „Goptritz-Gross-Siegliarts-Raabs", oraz 
na części przestrzeni z Kolinu do Koljanowic Kolei 
lokalnej Kolin-Gzcrczan wchodzi w życie dodatek 
Yll do obowiązujących od dnia 1 października 1899 
taryf dla przewozu osób i pakunków na zachodnich 
kolejach lokalnych, pozostających pod zarządem pań­
stwa. Cena dodatku 10 halerzy.

-  B a n k  rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 ‘20 do 15'60, 
pszenica na termin 1 4 '8 0  do 15"— ; żyto gotowe 
13* — do 1 3 '50 , żyto na termin 12 60 do 13 4 0 ; 
owies obroezny 11-20 do 12* — , owies na termin 
10 60 do 11*— ; jęczmień pastewny 11*— do 11 '50 , 
jęczmień brow. 13*— do 14*— ; rzepak 26* — do 
27*— ; rzepak nowy — *— do — groch paste­
wny 12*— do 13* — , groch do gotowania 14 '50  
do 18* — ; wyka — *— do — * — ; bobik ■ *— do
— ; hreczka — *— do — *— ; kukurydza nowa
— do — * — , kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — *— do — *- - ;  koniczyna 
czerwona 1 3 0 '- -  do 150 —, koniczyna biała 80 — 
do 120 ' — , koniczyna szwedzka — *— do — *— ; 
tymotka 36 — do 44

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 25 do 
1 7 7 5 ; puriius  Tarnopol na termin 16*75 do 17*25

Usposobienie niezmienne — z powodu jednak 
żwiąt. żydowskich ruch ograniczony.

-  W i e d e ń  8 października. (G ie łd a  sho- 
to ica ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 '25  do 8 26, na 
maj-czerwiec od — *— do — *— , na jesień od
7 81 do 7 '8 2 ; żyto na wiosnę od 7 93 do
7 '94 , na maj-czerwiec od — *— do —*— : na
jesień od 7 73 do 7 74 ; kukurydza ua maj-czer­
wiec od 5 39 do 5 40, na czerwiec-lipiec od — — 
do — * — , na lipiec-sierpień od — *— do — * —, 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ' — , na wrze 
sień-październik od 6 75 do 6 8 0 ; owi"? na 
wiosnę 1901 r. od 5 90 do 5 '9 l ,  na maj-czerwiec 
od — ' — do — * — , nu iesiea od 5 '71  do 5 '72  ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — *— do — * — , na
wrzesień-październik od — *— do —* — , na sty 
czeń luty od — *— do — *— ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — do — —. Tendencja 
f ilna.

-  B u d a p e s z t  8 października. (Giełda 
żłobowa) (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*98 do 7 99, na październik 
od 7 51 do 7*52; żyto na kwiecień 7 '46  do 7 '47 , 
na październik od 7 23 do 7 '2 4 ; owies na kwiecień 
5 '5 4  do 5 56, na październik od 5 '3 2  do 5 35 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 07 do 5 08, na 
sierpień od —* -  do — • — , na październik o d — * —
do — ; rzepak na wrzesień od — •— do — *_
Oferty na pszenicę słabe Ghęć kupna m ierna 
Tendencja spokojna.

-  W i e d e ń  8 października. (Giełda to­
w a ro m ).  Cukier surowy od k. 25 75 do — • — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39-35 do 
4 1 3 5 .  Tendencja silna. Spirytus od koron 44 80 
do — ' — . Tendencja bez ochoty.

T i e n t s i n  8 października.  Cudzoziemcy 
zamieszkali w P au - t in g - fu  nie chcą opuścić m ia ­
sta, obaw ia jąc  się zd rady  ze s t rony  chińskiej 
eskorty. Oddział N iem ców, liczący 500  ludzi 
z d w o m a  działami, w ysłany  został n a  zwiady 
w  okolicę i do tarł  do T s ing-ha i  (na poludn. 
zach. od T ien ts inu) .  W  drodze na tra lił  na wielu 
bokserów. Dwaj N iem cy są  rann i.  Ekspedycja 
do P au - t in g - fu  u d a  się p ra w d o p o d o b n ie  via 
Tsing-hai;  na  razie odroczona,  wyruszy p r a w d o ­
podobn ie  w poniedzia łek lub  w torek. Ze źródeł 
chińskich donoszą, że mieszkańcy, żołnierze, ‘ 
uciekają z P au - t ing -fu ,  a liczne b a n d y  bokse- j 
rów  za jm ują  to m ias to  i obsadza ją  drogi doń  j 
w iodące. Sądzą, że za po jaw ien iem  sio ekspedy­
cji, bokserzy uciekną.

N o w y  J o r k  8 października. Z D etroit  
donoszą :  Ojciec b a ro n o w e j  Kettclerowej, żony
zam ordow anego  w  P ekin ie  posła niemieckiego, 
zna jdu je  się w wielkiej obaw ie  z pow odu  n a ­
głego zniknięcia jego córki.  Ojciec zapy tyw ał 
już  chińskiego m in is tra  sp raw  zew nętrznych  
o w iadom ość i miejsce p oby tu  jego córki, ale 
nte o trzym ał żadnej w iadom ości.  B a ro n o w a 
K ette le row a opuściła Ch iny  w sierpniu  i m ia ła  
pojechać do Jokoham y, gdzie oczekiwał na  n ią 
jej b ra t  i od tej chwili wszelki słych o niej 
zaginął.

L o n d y n  <8 października. „ S ta n d a rd "  do ­
nosi z Szatigaju  f> bm., że now o zam ianow ani 
urzędnicy, k tórzy zajęli miejsce zdegradow anych , 
rów nież  należą do w yznaw ców  k ierunku  n ie ­
przyjaznego cudzoziemcom. Chińczycy bardzo  
gorliwie fab ryku ją  b roń  i am unicję .

L o n d y n  8 października .  Jak  „T im es" do ­
nosi z P ekinu ,  gm ach  poselstwa rosyjskiego, po 
wyjeździe posła wraz z personalem , obsadziły 
wojska rosyjskie.

Cesarzowa w dow a chciała w T aienfu  p o ­
wołać now y rząd, k tó ryby  miał tylko pozory 
władzy, zam ia r  ten  je d n a k  spełzł na  niczem. 
gdyż wszyscy m a n d ary n i ,  którzy otrzymali nakaz 
ud an ia  się do Taienfu ,  odmówili pod ro z m a i­
tymi pretekstam i.

L o n d y n  8 październ ika .  „Times" donosi 
z S zangaju  ó bm .,  że ks. H usitapu ,  kuzyn cesa­
rzowej, u sun ię ty  przez cesarza w r. 1898, obe­
cnie pow ołany  został w miejsce ks. T n a n a  do 
Czunglijamenu.

Kradzież w ministerstwie skarira.
 ̂ Policja wiedeńska ma obecnie ciekawą i 

niezwykłą sprawę do wyśledzenia. Pewnemu 
pomoc 'BT  i 6SZCZe indywiduum udało się za 
wyłudzićS ™ onej książeczki płatniczej i kwitu, 
kwotę 9 2 0 ^ o r o n ^ a  pJatnicze?° ministerstwa 
sje miesięczna n. - , L ,  halerzy- stanowiącą pen- 
dworu lub radcy rBngi’ więc radcy
nic nie powiada, k tóreS  T  Raport,P ol‘cT 
„urządzono"; wiadomo tylko l
dziono w nievvytIumaczor^ sposób z 
tanieniu rachunkowego przy H im m c lp fo S sse  
Nr. 8 i że kradzież spełniono w czasie od 29 
września do 1 października, kwandrans n a 9tn 
lauo. Dotyczący urzędnik, który niedawno z 
urlopu powrócił, nie podnosił pensji za wrze- 
sień i październik i chciał to właśnie teraz u- 
ezynić. V/ tym celu napisał dwa potrzebne kwi­
ty i włożył je do książeczki płatniczej, na której 
zwykłe kasjer potwierdza wypłatę.

W dniu 1 bm. przad południem zjawił sic 
w kasie płatniczego urzędu ministerjalnego przy 
i ^ erslrasse 17, młody, około 20 letni człowiek 
do ? rezentował kwit owego wyższego urzędnika 
ż-eczkę ty za październik. Kasjer wziął ksią

J
(.Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  7 października. L o rd  R oberts  

telegrafuje z P r e t o r j i : Liczba Boerów, którzy
się po d d a ją  lub  do s ta ją  się do niewoli jest 
coraz większa i w ynosi  dotychczas przeszło 
15.000. Generał Kelly-Kenny miał potyczkę z 
Bocram i przecenił j e d n a k  sw ą siłę, Boerów  b o ­
wiem  było znacznie więcej i cofnął się ze 
swojemi trzem a ba ta l jonam i .  P o  stronie angiel­
skiej je s t  G rannych ,  Boerów padło dużo.

L o n d y n  8 października. „Biuro R e u te ra  
donosi z L y d e n b c rg u : W  osta tnich pięciu dniach 
je n e ra ł  Buller znacznie postąpił  n ap rzód  i po- 
rozpędzał Boerów  z rozm aitych miejscowości.

telegraficzne i telefoniczne.
Sytuacja w Austrjt.

P r a g a  7 października. Dr. P acak  w o d ­
powiedzi n a  w ywody p p .  Dipaulego i J a w o r ­
skiego zamieścił obszerny  artykuł,  w którym 
czyni zarzu t s t ronn ic tw om  dawnej prawicy, 
że jeżeli p an u je  w  A ustr ji  zamieszanie, to  win 
nie tem u  przeważnie s t ro n n ic tw a  daw nej p r a ­
wicy, k tóre  oprócz uchw alen ia  pro jek tu  b a r ­
dzo" p ięknego adresu  o rów noupraw n ien iu  
i au tonom ji  nic więcej nie robiły. Katolickie 
s t ronn ic tw o  ludow e z za sady  absen tow ało  się 
p rzy  za ła tw ian iu  ważniejszych spraw  jak  np. 
przy  sp raw ie  u p a ń s tw o w ien ia  g im nazjum  po l­
skiego w Cieszynie i przy  g łosowaniu nad  w n io ­
skiem o postawienie lir. Badeniego w s tan  o- 
skarżenia .

Czesi nie mieli żadnej korzyści z praw icy, 
a zupełnie nie m a  uzasadn ien ia  tw ierdzenie  p. 
Jaworskiego, iż Czesi należąc do praw icy, s t a ­
now iącej większość, nie p o w in n i  byli prowadzić  
obstrukcji.

Ruch wyborczy.
W i e d e ń  7 października. O dbyła  się tu  

konferencja kom ite tu  wyborczego s tronn ic tw a  
socjalistycznego. N a .kon fe renc j i  tej s twierdzono, 
że ruch w yborczy  w re  wszędzie już  w całej peł­
ni, a pierwsze miejsce zajm uje Galicja, gdzie 
ruch  ten  najsilniej się już  rozwinął z pow odu 
bliskich w yborów  z V kurii.

K onferencja  uchwaliła  s taw iać  kan d y d a tó w  
we wszystkich kurjach  uprzyw ile jow anych tain, 
gdzie m ożna  liczyć choćby n a  d ro b n ą  liczbę 
głosów socjalistycznych, a n ad to  pos tanow iono  
nie kandydow ać  jednej  i tej sam ej osoby w 
kilku okręgach.

P r a g a  7 października. „N arodn i Listy" 
energicznie zaprzecza ją  doniesieniu o rganu  r ea ­
listów* czeskich: „Gasowi", jakoby  były poseł 
S ch w arz  miał pos taw ić  za w arunek  ponow nego 
k an d y d o w a n ia  żądanie, by Czesi w now ej izbie 
n a ty c h m ia s t  rozpoczęli obstrukcję. „Nar. Listy" 
s tw ie rdza ją ,  że S chw arz  tak  sam o, jak  inni 
kandydac i  młodoczescy, dom aga się pozostaw ie­
nia pos tom  w olnej ręki.

P r a g a  7 października. K om ite t  wyko­
nawczy s tro n n ic tw a  mlodoczeskiego na osta tn iem  
posiedzeniu uchw ali ł  zaw rzeć kom prom is  z cze­
ską p a r t j ą  a g ra rn ą  dla w y b o ró w  do ra d y  p a ń ­
s tw a z kurji gm in  wiejskich. Czeska partja  a -  
*‘*arna zobowiązała się, ze członkowie w ybran i 

podstaw ie  je j  p ro g ra m u  w stąp ią  do klubu

Powstanie Bokserów w Ghinacli.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B e r l i n  7 października. Biuro W olfa  do ­

nosi z Nowego J o r k u : W  tute jszych kołach p o ­
litycznych panu je  przekonanie ,  że no ta  franen-  
- J zawiera punkty ,  na

będą  mogły się
ska w  sp raw ie  chińskiej 
k tó re  S tan y  Zjednoczone nie 
zgodzić. .

L o n d y n  8 października. „M ornmg osi 
donosi  z S zanga ju  pod d a tą  w czorajszą: Uw a­
ża ją  tu  za rzecz możliwą, że Chińczycy \vy o- 
n a ją  a tak  n a  S zangaj:  .8 0 0 0  wojsk chińskich 
zna jdu je  się p o d o b n o  w drodze z północy na 
południe , gdzie m a  się połączyć ze zgromadzo- 
nem i lam  w ojskam i fnrtęmi.

Oddziały wojsk zagranicznych w  Szangaju
za w rL Zauważył je d n ak  zaraz, że w yp ła ta  gaży 1 są  w pogotow iu, aby  ew<— — I 0 J) n i r, inni- 4 r-, n T..1 /-I /\ n r, »  rt \T „n ------

en tua lny  a tak  ode

py tan ie" ,' cn n ’e -ies,: *;am uw idoczniona.  Na za- 
p o w ied z '^ f s ':aw*one  P rzez niego do młodzieńca, 
p°dją} -• tenże po  m ałym  nam yśle ,  że b ra t  

nie .l6n' adze. K asjer  sądząc, że przez om ył-
w książce, podpisa ł  

łażę
O p ł a t ę  w v ° to 'Yan o  teg0 "  r—
za naźa • ze®niową, a nas tępn ie  wypłacił

2a1edrnik w kwocie 9 g 6 K * 1 41 R  
ważyj ka -W*e nd o d z 'e n iec opuścił urząd, zau- 
p iony że kwit w rześn iow y był przyle-
hyl je S5,c Październikowego ; widocznie a t r a m e n t  

e świeży, gdy  kw it  jeden  n a  drugi po-

przec. . , ,
To  sam o  pism o donosi z Szangaju pod cl. 

5 b. m., że generał GascJee powrócił z Po m u 
i w ydal wszystkim wojskom angielskim roz *az 
przygo tow ania  się do przezimowania. ow na  
część rosyjskich wojsk już wyruszyła z Pekinu, 
także część żołnierzy francuskich opuszcza c- 
kin. Japończycy, jak  się zdaje, zam ierzają zimę
przepędzić w  Pekinie.

T i e n t s i n  § października. L ihungczang
w yjechał do Pekinu.

na
mlodoczeskiego, wolno im  je d n a k  br/ć do u tw o ­
rzyć w  łonie tego k lubu o so b n ą  g rupę.

Z trybunału administracyjnego.
W i e d e ń  T października. P rzed  t r y b u n a ­

łem ad m in is t ra cy jn y m  odbyła się pod  p rze w o ­
dn ic tw em  hr. S c lioenbo rna  ro zp raw a  na zaża­
lenie cechu m u ra rzy  i cieśli we Lw owie,  p rze­
ciw m in is te rs tw u  sp ra w  w ew nętrznych ,  k tóre  p. 
Jakóbow i B a łłabanow i przyznało  p ra w o  do wy­
konyw an ia  przem ysłu  budow lanego . Cech re- 
m o n s lro w ał  przeciw przyznan iu  tego p ra w a  z 
tego pow odu ,  że p . Bałłaban  nie odbył 3 letniej 
p raktyki.

Gecli zastępow ał dr.  B ł a  ż e j  o w s k i, a -  
clwokat ze Lw ow a,  m in is te rs tw o  sp raw  w ew nę­
trznych  sekre tarz  m in is te r ja lny  dr. D c c y k i e-  
vv i c z.

T ry b u n a ł  p rzychyla jąc  się do w yw odów  
d ra  Decykiewicza zażalenie cechu odrzucił.

W i e d e r i  7 października. P rzed  t r y b u ­
nałom a d m in is t ra cy jn y m  pod  p rzew odnic tw em  
lir. S c l ioenborna  odbyła się ro zp raw a  wskutek 
zażalenia S a m so n a  Z im m e rm a n n a  z P odw oło -  
czysk, przeciw  rozstrzygnięciu m in is te rs tw a
s p r a w  w ew nętrznych .  S ta ro s tw o  w Skalacie
n ad a ło  Z iim nerm annow i p raw o  do w yszynku.
K ra jo w a  dyrekcja p ro p in ac y jn a  w niosła  p rze ­
ciw te m u  rekurs ,  na  skutek  którego m in is te rs tw o  
sp ra w  w ew nętrznych  cofnęło konsens  d a n y

i Z im m e rm a n ń o w i  przez s ta ros tw o  skałackie.
! Dyrekcję p ro p in a c y jn ą  zastępow ał dr. B in- 
j der, m in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  dr. De- 
j cykiewiez. P o  długiej rozpraw ie  t ry b u n a ł  o d ro ­

czył publikację w yroku  do 3 lis topada .

Wiec inżynierów i architektów.
W ied tóń  7 października. W iec inżynie­

rów  i a rch itek tów  po dłuższej dyskusji, przyją ł 
wnioski w  spraw ie  rozszerzenia p ro g ra m u  nauk  
w wyższych szkołach technicznych i oświadczył 
się za tem, aby  przy  istniejących ak a dem jach  
um ieję tności zwiększono liczbę członków ze św ia ­
ta  technicznego; przyjęto dalej rezolucję w zy­
w ającą  rząd  do podjęcia na  większą skalę b u ­
dow y kanałów  i dróg  w odnych. W  końcu u c h w a ­
lono, że n a s tęp n y  wiec m a  się również odbyć 
w W iedniu .

Z Serbji.
B e l g r a d  7 października. P rzyby ła  tu 

wczoraj p a ra  królewska.
N i s z  7 października. Szach perski p rzy­

był tu  w czoraj o godzinie 9 ran o  i udał się w 
dalszą podróż do Belgradu, gdzie przybył o ' / ,6  
wieczorem.

Ogromny pożar.
K u t n a h o r a  7 października. Tute jsza  

fabryka cukru  obaw ia jąc  się b raku  węgla, zaku­
piła zapasów  węgla za 300 .000  koron  i ułożyła 
je  w  wielką stertę. S te r ta  ta się zajęła i pali 
się od trzech dni. a  ognia nie m ożna  ugasić z 
pow odu  jej wysokości.

Zbrodnia w Chojnicach.
C h o j n i c e  8 października. P rzez trzy dni 

toczył się tu  proces przeciw  s tudentow i g im n a ­
z ja lnem u Speisigerowi, oskarżonem u o zbrodnię  
krzyw oprzysięstwa, popełn ioną  przez to, iż słu­
chany  jako  św iadek pod przysięgą zeznał, że 
z a m o rd o w a n y  s tu d e n t  W in te r  znał się z rze- 
źnikiem Lewy, podejrzanym  o zam ordow an ie  
W in te ra .  Lewy zaparł się znajom ości W in tera ,  
wskutek czego Speis ingera  oskarżono o krzyw o­
przysięstwo.

Podczas  rozpraw y Lewy przes łuchany  jako  
św iadek  powikłał się w swych zeznaniach, przy­
znał,  że kilka razy rozm aw iał z W in te rem , ale 
twierdził, że nie znał go, że nie wiedział, iż 
te n  s tuden t ,  z którym rozm aw ia,  nazyw a W inter .

Na wniosek p rokura to ra!  L ew v’ego n a ty c h ­
m iast uwięziono z pow odu  zbrodni krzywo- 
przysięst w a .

Po  p rzep row adzen iu  ro zp raw y  Speisigera 
uwolniono.

o lo s s e ia

W i e d e ń  7 października. B aw iący  tu  
członkowie deputacji czeskiej, k tó ra  była na  p o ­
święceniu te a tru  we Lwowie, pp. b u rm is trz  m. 
Prag i dr. Srh, zastępca jego p. YoitI i p. Brze- 
znowski, a k tó ra  w pow rocie  do P rag i  za trzy­
m ała  się w W iedniu ,  opow iada ją  z en tuz jazm em  
o se rdecznem  przyjęciu, jakie im zgotowano we 
Lwowie, a przedew szystkiem o niezwykle g o rą ­
cem i uprze jm ein  przyjęciu ich przez pp.  Ja 
wolskiego. Abrahamowic-za, p rezyden ta  d ra  M a­
łachow skiego i d ra  Dulębę.

W i e d e ń  7 października. Minister dla 
Gzecli dr. Rezek obłożnie zachorował.

W i e d e ń  7 października. M inistrowie wę­
gierscy przybyli wczoraj do W iednia ,  ab y  w dal­
szym ciągu prow adzić  w spólne n a ra d y  ininiste- 
r ja lne, które rozpoczęły się 21 września. Jak  w ia­
dom o, chodzi tu  o budow ę now ej kolei w  Bośnji.

B r u k s e l a  7 października. Na osobiste 
zlecenie króla, w ładza w zbroniła  zgrom adzeń 
socjalistycznych, p ro jek to w a n y ch  dla urządzenia 
dem onstracy j an t idynas tyeznych  z pow o d u  za­
ślub in  ks. A lberta . Mimo to dzienniki socjali­
styczne zapew nia ją ,  że te dem ons trac je  an l idy -  
nas tyczne i republikańsk ie  odbędą się i że p o ­
trafią  one zgromadzić z górą 50 .000  ludzi.

C h r y s t j a n j a  7 października. Nowo w y­
b ra n y  s to r th in g  zbierze się dnia 10 bm.

W i e d e ń  8 października. Przybył tu  wczo­
raj w ieczorem m inis te r  dr. Piętak.

H e i d e l b e r g  8 października. W czoraj 
wieczorem  n a  stacji K arl tho r  zderzyły się dw a  
pociągi osobowe, je d en  z nich był p rzepełn iony  
pasażeram i.  Jak  słychać 90  osób poniosło śmierć, 
a około 25  jest rannych . A uten tycznych  w iad o ­
mości dotychczas brak. Jeden  asys ten t  kolejowy 
został a resztow any.

H e i d e l b e r g  8 październ ika . |Pod lug  o s ta ­
tn ich  wiadomości urzędownie  stw ierdzono , że 
przy wczorajszym w ypadku  ko le jow ym  w Karls- 
th o r  straciło życie 5 osób, a 70  do 80 je s t  
ciężko lub lekko r an n y c h .

G l a s g o w  8 października. Zdarzył się tu 
wczoraj nowy w ypadek  śmierci na  dżum ę.

Ostatnio wiadomości i rozmaitości.
Do naszych czytelników . Zwracamy uwagę, 

że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka" jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od  1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o ­
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po­
krzywdzeni, W zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o ­
w y m  a b o n e n t o m  za  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O m ę ż a " ,  l u b  G a w a l e w i c z a  „Biedni ludzie".

W ynik egzaminu oficerskiego, który się
odbył w Jarosławiu w dniach 26 i 27 zm, przy 10 
pułku piechoty był następujący: Z odznaczeniem zło­
żyli : Kozłowski 10 p. p.. Kozak 45, Borucky 45 , Sza­
fran i ec 90 i Stary 90  p. piechoty.

Z dobrym postępem : 29  p. piechoty Dumin,
10 Diak, Harabaez, Szulik, Wilusz, 45  Boryło, 
Drozd, Borysławski, 77 Jankowski, Just, 5 8  Schin­
dler, Ziemniański, Frcund, 90  Berner. Nie złożyło 
egzaminu 7, z klórejto liczby 4 pozostało na dru­
gi rok.

Zgromadzenie pocztm istrzów. Wybory na 
sobotniem zgromadzeniu pocztmistrzów we Lwowie, 
dały rezultat następujący: Prezesem wybrany został
ponownie p. Izydor Kowalewski z Rohatyna. Do wy­
działu wybrani zostali p p .: Bieniecki z Rudek, Na- 
dacliowski z Okocima, Onyszko z Borysławia, Jaglarz 
z Chabówki, Orzelski z Mszany Dolnej, Solecki z Ko- 
pyczyniec i Moskwiński; na zastępców: Mazanek 
(Raniżów), Sroczyński (Zabłotce), pani Kucharska 
(Starasól), Feder (Lwów), Krupski (Olszanica) i pani 
Kozakiewicz. Do komisji kontrolującej p p .: Kotowicz, 
Brysiewicz i Szczurowski.

Z uniw ersytetu Jagiellońsk iego . Wczoraj 
odbyło się uroczyste otwarcie roku szkolnego w uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Po nabożeń­

stwie w kościele św. Anny zebrali się w auli Col- 
legii novi: rektor dr. Jakubowski, prorektor hr. T ar­
nowski, senat akademicki, profesorowie, liczni goście 
i młodzież akademicka, a między nią kilka studen­
tek, zapisanych na wydział meayczny i filozoficzny.

Pierwszy zabrał glos hr. Tarnowski i zdał spra­
wę z działalności unftversytetu w roku zeszłym, po­
święcając większą] część swej mowy 500-letniemu 
jubileuszowi. Skończywszy, złożył na ręce nowego 
rektora pierścień brylantowy rektorski, ofiarowany z 
powodu jubileszu przez W . ks. Poznańskie i wręczył 
mu berło, ofiarowane przez m. Wilno; nowego re­
ktora ozdobiono też łańcuchem złotym, ofiarowanym 
przez b. uczniów uniwersytetu w Dorpacie (Jurjewie). 
W  czasie tej cereinonji pedele pochylili berła przed 
rektorem.

Rektor prof. dr. M. L. Jakubowski wypowie' 
dział mowę, wskazującą, że jego programem będzie 
najgorętsza praca około rozwoju i udzielania nauki 
w uniwersytecie. Zakończył wykładem, dającym po­
gląd n,a rozwój nauki o chorobach dzieci.

Pugizeb śp. Stefana Stefanowicza. W Bo­
janach na Bukowinie odbył się dnia 6 bm. pogrzeb 
posł? na sejm krajowy bukowiński i do rady pań­
stwa, śp. dra Stefana Stefanowicza. Osobnym pocią­
giem przybyli z Gzerniowiec liczni wybitni goście. 
Przybycia trumny oczekiwało już liczne okoliczne 
włcściaństwo i mieszczaństwo, by śp. zmarłemu od­
dać ostatnią przysługę. Gdy przybyła trumna, została 
przyjętą przez duchowieństwo z Bojan i Rarańcza 
i w towarzystwie duchowieństwa ezerniowieckiego 
odprowadzono zwłoki na cmentarz. Po pobłogosła­
wieniu zwłok przez duchowieństwo, stanął nad gro­
bem poseł Mikołaj W a s s i l k o  i imieniem skoali- 
zowanej większości sejmowej poświęcił zmarłemu 
gorące wspomnienie, wyrażając żal po stracie przy­
jaciela, doradcy i wiernego syna kraju. Następnie 
przemówił poseł Krzysztof A b r a h a m o w i c z ,  
wzruszony do głębi i mowa jego wycisnęła wszyst­
kim rzewne łzy z oczu. W końcu wypowiedział 
serdeczne pożegnanie poseł S m a l - S t o c k i  imie­
niem lego ruskiego ludu, wśród którego zmarły 
żył i dla którego był zawsze przyjacielem i szczerym 
doradcą. Na grobie złożono wiele wieńców.

Rugi pruskie. Z Poznania wydalony został 
przez władze czeladnik stolarski Stefan B o r k o w ­
s ki ,  pochodzący z Galicji. Otrzymał on następujące 
banicyjne rozporządzenie:

„W edle istniejących przepisów, nie wolno w 
rękodzielnictwie zatrudniać w prowincji poznańskiej 
obcokrajowców po polsau mówiących i polskiego 
pochodzenia. Ponieważ pan według zasiągniętych 
informacyj, jesteś Polakiem, nakazałem pańskiemu 
pracodawcy, majstrowi stolarskiemu Szczepańskiemu, 
aby pana na 1 października r. b. z pracy zwolnił. 
Równocześnie wzywam pana niniejszem, na 1 paź­
dziernika r. b. pracę u wyżej wymienionego majstra 
poprzestać i Poznań opuścić, w przeciwnym razie 
nastąpi przymusowe wydalenie pana do Austtji. 
Podp. v. U e llm a n n “.

A nkieta zakopańska Wczoraj o godzinę pół 
do jedenastej przed południem w gmachu dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie rozpoczęta się an­
kieta zakopańska. Przybyli licznie zaproszeni ucze­
stnicy i reprezentanci instytucyj. Zagaił dyrektor Ho- 
roszkiewicz, wskazując cel ankieiy : skłoniły dyrekcję 
do jej zwołania utyskiwania podróżującej publiczno­
ści na niedogodne połączenie kolejowe w Zakopanem 
tak od Lwowa, jak Krakowa. Dyrekcja, pragnąca 
zawsze uwzględniać słuszne życzenia publiczności, 
chce zbadać sprawę na wąpólnej konferencji obywa­
telskiej i wyrozumieć, czy zarzuty podobne są u- 
sprawiedliwione i czy dały by się niedogodności usu­
nąć lub zmniejszyć, biorąc na uwagę warunki bo­
dowy i uposażenie kolei Chabówka-Zakopane jako 
kolei lokalnej. Rozpoczęło się wypowiadanie opinij 
ze strony zaproszonych osób.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 pażdziern. Zamknięcie giełdy godz. 'i ui. 30 

Akcje austr. Zakl. kredyt. 646*50, Akcje węg. Zakl. kred. 
657 —, Akcje Auglobanku 277 —, Akcje Unionbanku 
536 50, Akcje Laenderbanku 409 50, Akcje Bankvereinu 
474*—, Ancie Bodeneredit 858'— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 629 —. Akcje kolei państw. 654-50, Akcje kolei 
połudu. 108 50, Akcje trarnw. lit. a) 270'—, lit. b) 
266'—, Akcje kol. Elbethal 460'—, Akcje kol. Północnej 
60-60, Akcje kol. Czerniowieckiej 526 —, Akcje Alpiny 
426 —, Akcje Rima Muranji 514— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1690'— tow. —*—, Akcje fabryki broni —. 
Akcje tureckie tytoniowe 297-—, Oblig. węg. inderan, 
89'65, ReDta majowa 97' 15, Austr. renta koron. 97*45, 
Węgierska renta koronowa 90 60, 56 l. listy Tow. kred. 
ziems. 9010, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98 60, 4 proc listy Banku lup. 90'75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 . proc. Gal. oblig. propn. 95 45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50. L.os\ tureckie 105 25, Marki 
118-25, Ruble 256-—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny ho tel, kawiarnia i restauracja. S. Korowiecki, z 
Podola ros. B. Gelowski z Podola ros. J. Madeyski z Par- 
chacza. K. Horodyski z Żabiniec. E. Turowski z Tarno­
wa. L. Franki z Tarnopola. J. Zuckei ze Stryja. Dr. J. 
Steuermaun ze Sambora. A. Urbański z Podola ros. F. 
Bamberger ze Stanisławowa. F. Zieleniewski z Królestwa 
Pol. K Kopeslyuski z Krzemieńca. W. Topolnicki z Bu­
dapesztu. Z. Kaliński z Jarosławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Tarnowski ze Snia- 
tynki. Hr. Z. Zamoyski z Krakowa. Hr. J. Stadnicki z 
Bogumiłowiec. Br. M. Brńckmann z Monasterca. Hr. J. 
Starzyńska z Rosji. W. Krzyżanowski z Liska. K. Bęczko- 
wski z Dobrejwody. W. Długosz z Borysławia. J Trojan 
z Komarna W. Koszyński z Tarnobrzegu. L. Trzasko­
wski 7. Brzeska. Br. J. Jorkasch-Koch z Tarnowa. L. 
Schwarz z Krakowa. M. ClioroSnicka z HoroAnicy. S. Ko- 
czyński z Tryjestu. M Trzaskowska z Kijowa. W. Ochocki 
Królestwa Poi. Dr. Glikson z Krakowa. Ks. J. Dębowski 
ze Stanisławowa. W. Pawliński z Warszawy.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
przeprowadził się na u licę A kadem icką  

liczba 28. 821

D r. ANTONI ROICIE
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 158

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T l i O R N A

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie ń  a ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia ) ,  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej dr  nabycia w Murze . enników p. Plohca, u). Karola Ludwik* 9 .
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 
V . M O N N IO T A .

— A je d n a k  dozwoliłeś m u  odjechać...
— O djechał,  bo  taką  była wola jego...
—  P ow róci ?
Ojciec milczał,  a ja  k rzyknę łam : — J a k t o ?! 

Nie po w ró c i?  Cóżeś m u więc powiedział,  ojcze?
— Usiądź m o je  dziecko i s ta ra j  się za p a ­

n ow ać  n ad  sobą.
S iłą woli s t łum iłam  wrzące uniesienie moje, 

a  ojciec tw arz  zbolałą  ukrył w  obie dłonie. P o  
chwili pow sta ł  i w skazu jąc  m i p o r t re t  m atk i  
m oje j,  rzekł u roczyście :

—  Czy p rzypom inasz  sobie o s ta tn ie  słowa 
um iera jące j  żony m o je j?

Skinęłcm głową.
—  Czy nie zwróciło tw oje j uwagi to, że 

chciała uczynić ci p ew n e  zwierzenie?
—  Nie, Ojcze... Góżby j ą  pow strzym ało  od 

tego?
—  T a  sa m a  przyczyna dla jak ie j  i ja  w y ­

znan ie  zwlekałem d o tą d ;  nie chcieliśmy z a t ru ­
w ać szczęścia i sw obody  tw oich  la t dziecinnych. 
W zdryga liśm y  się też p rzed  w ybucham i tw ojej 
g w ałtow nej na tu ry .  Z an a d to  pieściliśmy cię i 
kochali...

—  Czyż rodzice m ogą nad to  kochać i pie­
ścić có rkę?  — od p ar ła m  blednąc.

0 ) . — Rafaelo.. .
— Mów, na  ra n y  Boskie ojcze!...  Mow, bo 

n iepew ność m n ie  zabija...
— P rzebacz  n a m  b iedne  dziecko... Nie j e ­

steś naszą  córką.
P rzeraź liw y okrzyk w yrw a ł się z mych 

piersi. Ojciec osuną ł  się n a  fo tel; w y p ro s to w a­
na,  drżąca, bez tchu , z oczyma szeroko roz- 
tw artem i,  w p a try w a ła m  się w niego, n iezdolna 
przem ów ić  słowa. Gdybym m niej m yślała o so­
bie, byłoby m i serce pękło z żalu na  w ia d o ­
mość, że te n  szlachetny, zacny starzec, taki do­
bry  i kochający, nie był m oim  ojcem.

Ale m n ie  całą pochłonęła  je d n a  myśl ty lk o : 
Czyjąż byłam  córką i czegóż jeszcze się dowiem  ?

— Nie mówisz nic, drogie dziecko... — 
p rze rw ał  milczenie książę. — Czy przebaczasz 
nam , żeśmy cię w b łąd  w prow adzil i? . . .

— N ad to  cierpię, a b y m  mogła w ypow ie­
dzieć, co czuję... Ale niechże się dow iem  n a ­
reszcie kim je s te m ?  Gdzie inam  się teraz
schronić .. .

—  Gdzie m asz się sc h ro n ić ? !  — zawołał 
z boleścią. — A ! jeżeli n ie jes teś  dzieckiem n a -  
szem przez p r a w a  n a tu ry ,  s ta łaś  się nietn na 
mocy  p ra w  serca. Nigdy nie p rzestanę kochać 
ciebie jak  có rkę ,  a ty... chcesz p rzestać  widzieć 
we m n ie  ojca? .. .

Łzy g rad em  trysnęły  z oczu mych, on  w y ­
ciągnął do m nie  ram io n a ,  w k tóre  rzuciłam się 
znękana .

P o  chwili, o p an o w a w szy  wzruszenie zapy ­
ta łam  :

— Gdzież są  rodzice m o i?  Czy ży ją?  Z ja -  
kiejże sfery p o ch o d z ą?  Chcę wszystko wiedzieć...

O baw a,  a b y m  się nie w yw odziła  z m niej 
sz lachetnego rodu , ja k  książęta d 'A reva ,  sza r ­
pała  m i serce n iby  żelaznemi kleszczami

— Przyszła pora  w yjaw ić  ci wszystko. Nie 
m ia łem  serca zasm ucać  cię, najdroższa m oja  i 
rozpraszać św ietnych złudzeń, k tóre  m y sami, 
n ies te ty !  wznieciliśmy. P o s taw io n y  między o b o ­
wiązkiem p o sk ram ian ia  du m y  twojej, a o b a w ą  
zadan ia  ci boleści, dni i noce spędzałem  w  n ie­
pokoju .  T e n  n iepokój przyspieszył śm ierć t w o ­
je j biednej matki. ..  tej,  k tórą  m ogłaś  isto tn ie 
b rać  za m atkę,  ceniąc jej p rzyw iązanie  do ciebie.

— Ja ciebie m ia łam  za ojca...  -  rzekłam 
z wysiłkiem.

— Będę n im  zawsze dla c ieb ie ; nic się nie 
zmieni w naszych s tosunkach ,  jeżeli ty sam a 
nie przestan iesz  m n ie  kochać po d aw n e m u .

P om im o , iż znał s a m o lu b n y  m ój charak te r ,  
p rzygo tow anym  był n a  w ybuch  boleści se rd e ­
cznej, a skąpe i jak b y  p rzym uszone  w yrazy 
żalu, k tó re  cedziłam przez usta ,  źle skryw ały  
oschłość mego serca. W e z b ra n a  fala goryczy 
cisnęła mi się na usta, z trudnośc ią  zdołałam  
ją  przytłumić.

—  Co on  mi tu będzie m ów ił o zm ar tw ie ­
niu swojem  i żony?  — m yślałam  w duchu  — 
Czyż ja  m a m  litować się n ad  nimi...  ja ,  którą 
tak długo zwodzili? Czemuż mi tego nie pow ie­
dzieli wcześniej ? M iałabym  czas oswoić się 
z nieszczęściem, a teraz spada  ono n a  m n ie  jak  
p io run  z ja snego  nieba.

U pom ina łam  się ponow nie  o m o ją  historję.
— K rótka ona je s t  i sm u tn a ,  drogie dzie­

cię — rzekł książę, biorąc m n ie  za rękę. — 
Wiesz, że po śmierci naszego syna ,  żona moja

Milen i  Lwie

i ja  nie m ogliśm y mieszkać nada l  w  zam ku  n a ­
w iedzonym  tak  ciężką żałobą. Zdrow ie  Celiny 
w ym agało  zm iany  pow ietrza .  Gdyby nie w ojna,  
w yjechal ibyśm y do W łoch . Osiedliliśmy się na 
czas jakiś  w małej mieścinie, blisko granicy. 
T a m  p a n o w a ł  spokój, k tó ry  przywrócił  nieco 
rów now agi sko ła tanym  naszym  um ysłom . Brak 
nam  tylko było pociech re lig ijnych ,  k tóreby  
ba lsam em  sw oim  ukoiły nasze  serca rozdarte  
s t ra tą  ukochanego  dziecięcia. W szystkie św ią ty ­
nie P ań sk ie  były zam knięte . G dyśm y się tego 
na jm nie j  spodziewali,  tchnienie rewolucyjnej 
burzy ogarnę ło  cichą naszą  mieścinę. Życzliwe 
osoby  przyszły nas  ostrzedz, że ja k o  cudzo­
ziemcy, sta liśm y się podejrzanym i.  T rz e b a  było 
myśleć o odwrocie.

U trzym aw szy  p aszp o r t  do H iszpanji ,  puśc i­
liśmy się w drogę, nie zab ie ra jąc  z sobą  nikogo 
ze służby. Dla oszczędzenia sił księżnej,  za trzy­
m yw aliśm y się na  nocleg w każdem  mieście. 
P izy jn  ow ano  nas  wszędzie jaknajgośc inm ej.

Młoda służąca hote lowa, podpa trzy ła  m o ją  
żonę, kiedy ta ca łow ała krzyżyk zawieszony na 
szyi. P uchy la jąc  się ku niej,  rzekła p o c i c h u :

— Gdyby pan i  chciała, m ogłaby  być ju t ro  
n a  mszy ś w . ; na praw dziw ej mszy, o d p ra w ia ­
nej przez p raw dziw ego księdza, takiego, k tóry  
nigdy nie przysięgał rewolucji.

Celina dowiedziała się w tedy, żc św ią tob li­
wy kapłan ,  k tó ry  zdołał się ukryć w  mieście 
podczas te ro ryzm u , udzielał w ta jem n icy  p o ­
ciech religijnych w iernym  i o d p raw ia ł  świętą 
Ofiarę w  coraz to  innem  miejscu. W  dzień n a ­
stępny, to je s t  w uroczystość W niebowzięcia 
Matki Boskiej, m iał ce lebrow ać w piw nicy s ta ­

rego i n a w p ó ł  z ru jnow anego  dom u, gdzie p o ­
bożni ludzie urządzili m u  n ap rę d c e  ołtarzyk.

P oko jów ka zaleciła nam  wszelkie o s trożno ­
ści, aby  nie śc iągnąć na  siebie uwagi. K a z a ­
liśmy zajść koniom  przed  św item  i ruszyliśmy 
w  w skazanym  kierunku . Z jak iem że wzrusze­
niem spuszczaliśmy się c iem nym  o tw orem , po 
wązkich i wilgotnych s topn iach  do podziem i, w 
których  spełnić się miała najśw iętsza  O f i a r a ! 
Mała garstka  w iernych , pogrążona  była w tak 
żarliwej modlitwie, że nie zauw ażyła  naszego 
wejścia. T a  scena ,  żywcem w yjęta  z ka takum b , 
nigdy nie wyjdzie z mojej pomięci.

O baw ia jąc  sio, a b y  nie czekał na  nas  zbyt 
długo pocztylion, k tó rem u  kazaliśm y za trzym ać 
się w  sąs ioon im  zajeździe, wyszliśmy zaraz  po 
o trzym aniu  osta tn iego b łogosław ieństw a.

Minąwszy p u s ty  jeszcze o te j  porze placyk 
miejski, chcie liśmy się sk ie row ać w ąską  i źle 
w y b ru k o w a n ą  uliczką, gdy  n a ra z  księżna przy­
tuliła się silnie do mego ram ien ia .  P os tać  ko ­
bieca w y n urza jąca  się nag le  z ciemności ta k  ją  
wystraszyła . — Zdaw ało  n a m  się, żc to żebra-  
c z k a ; Celina skw apliw ie  poda ła  jej sz tukę złota, 
ale n iezna jom a cofnęła się i sk łada jąc  r ę c e :

— Przez  miłosierdzie Boskie, na  imię C h ry ­
stusa  i Matki Najświętszej b łagam , zatrzym ajcie 
j ą !  — szepnęła tak  cicho, że księżna ledwie ją  
dosłyszała. P o tem ,  nie czekając odpowiedzi,  n ie­
zna jom a znikła, łkając rozdzierająco.

— O b łąkana  — rzekła Celina w zruszona . — 
Biedna kobie ta  !

— S pieszm y się, d roga m oja ,  słońce już  
zaczyna wschodzić.

(C iąg dalszy nastąpi.)

sprzedaje w in o  sz a m p a ń s k ie  Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 306

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po V jt  canta od wyrazu.

3 pokoje z  kuchnią l& r& Z
zaraz do wynaję-la Akademicka 10.

Bilety w fcytam , zaproszenia, karty i listy 
"  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-Iitograflczny. Antnnl Przy- 

w* Lwowie, ul. Lindego 4.

- ł a n ia m i  nowe od 300 zl. KUBESSA
■ “ l i -  JIM IJ Lwów, Rynek 17. 609

MASZYNA do szycia do nabycia.
Lwów, Łyczakowska 18, II. p

Notariusz
tarjalnego.

w KOZO WIE
tynowanego

poszukują ru- 
kancelisty no-

623

llflllP7V<iipllr* K>7 na fortepianie lub 
llH IlliL jlilG IK a cytrze, poszukuje lekcji. 
tViadomo^ć: nlica P.ekarska 17 II piątro,

T^jTajwiększy wybór wieńców grobo- 
-L w wych po najtańszych cenach poleca 

nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„Stella“ K. SM ułowicza Wałowa 11
Uadleónlozy

wvższvm.
z egzaminem państwowym 

wyższym, kuchmistrz I kamerdyner 
z domów magnackich znajdą natychmiast 
nmieszczeoie. — Zgłoszenia do Biura 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 642

Pdn ipnV fl uczęszczajią-a do 9-tej klasy 
rO H lu lla il poszukuje lekcji za bardzo 
skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
bliższa w Administracji .Dziennika pol­
skiego*.____________________________

S łuchacz praw poszukuje lekcji lab in­
nego zajęcia. — Staszkiewicz Piastów 

1. 4.' 645

II. Friedrichów
. piątrze, 4 duże

3 (boczna Lelewela) 
są 2 i 3 pokoje , na 

z balkonem do nsję- 
643

M fuiiguiniptiiiii wWhlJntnkl pzwleśol I njUaWllłiilWD romansów1 w Gródku, 
rozsył i każdemu na żądanie bezpłatnie 
i franco Zoizyt okazowy obejmujący 80 
stron. 628

ł d  117 IF do °k 'en’ Story patyczkowe, 
J .N L U L JL  płócienne, automatyczne, pa­
rawany i ekrany z wł.aoej Fabryki po­
lecają ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI dawnie; 
JUrgens Lwów, Sobieskiego 4. 618

I— I

£  t o  S I lw M i
t

L w ó w ,
Ropernits 16,

II pół KjtUfY ■hezrównanej dobroci 
J 61. kilo ™ * "  '  aromatycznej, do na-

Leonarda SMiego
*ów, B a t o r e g o  9 .  — Filja, ul ca 
elona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franc . 
ysyłam do wszystkich miejscowości. 451

Kandydat notarjalny
uprawniony do substytucji po­

szukuje posady. 641
Zglosz nia z podaniem warunków  
kaacelarnia notarjalaa: Zmlgról.

Mleko dla dzieci
od krów, u których

stwierdzono za pomocą szczepienia

brak perlicy
(tuberkulozy).

Stajnię oddano pod stały nadzór c. k. 
władzy sanitarnej.

MLECZARNIA PRZEWORSKA
792 u l .  H e t m a ń s k a  8 .

o o o o o o o o s o o o

PARASOLE
męskie, damskie I dziecinne

od 1 złr. 50 ct. do 10 złr.

Entoutcas cd deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 3 -50 ; sy­
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży —  ceny 
fabryczne. 713

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjscki ł. 8.

Ubogi Łazarz!
Z twardego łoża boleści z w r a a m  się 

do serc miłujących Boga i bliźn;ego, aby 
n eszczęśliwemu ojcu rodziny raczyły ła­
skawie przyjść z pomocą. Po 14-letuiej 
pracy zawodowej, od 7 lat <b'ożoie cho­
ry, odleżał :m aż do kości boki i pozo­
staję bez dachu w okropnej nędzy. Racz­
cie litościwi Dobrodzieje uwzględn ć pro­
śbę moją, a Ten, który powiedział: 
„I kubek wody nie będzie bez nagrody*, 
z pewnością teu chrześcjański uczynek 
miłosierdzia położy na wagę złota. Po­
wyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobn-j Łaskawe d .tk i upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel, 
Dstrobna, p. Krosno 798

s Starożytności
prerwszorzędne i drogocenne kupuje dla 
Paryża i Londynu po najwyższych ce­
nach, a mianowicie: Przedmioty w emalji, 
złocie, srebrze, porcelanie, brouzie, ma- 
terje, gobeliny, obrazy, miniatury, biżu- 
terje, ryciny, meble, broń, zbroje i t p 
Oferty z dokładnym opisem lub fotogra­
fiami proszę adresować do J a k ó b a  
K l a a s n e r a  w  Itro w y m  S ą c z u

lu t  i s t n i e j ą c y

handel sukna
i M w  wełnianych

823 pod lirmą

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a

MATERJE MODNE
i dla studentów

w  w ie lk im  w y b o rz e .

Restauracja
we Lwowie

kompletnie urządzona jest zaraz

do wydsierżaw enia 
poi korzystnemi warunkami.

Bliższa wiadomość n a  g ł ó w n y m  
d w o r c u  n  p .  r e s t a u r a t o r a  we
787 Lwowie.

„W esoły grajek"
sa  fortepiai wydmy nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pienią'dze należy posyłać wprost 
do Admi- CminilOO Lwów ulica Aka- 
ni«'.racji OlłliyUud demicka 10

Wielka Loterja Złota i Srebra
dla Inwalidów wojskowych 

Główna wygrana 0 0 . 0 0 0  koron.
817 gotówką niżej 20<>/o.

Ś W  L o s y  I u w a ł t d f t w  p o  I k o r o n i e .  " m #
polecają: M. Jonasz, Wiktor Chajes i Sp., M. Feigenbaum, Augast Schellenberg 

i Syn, Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Samuely & Landau, Sc kał i Liii en.

i ^ E l e k t r y k a
(Specjalny Oddział dla nrządzeń elektryczny h Fabryki Maszyn „PERKUN ) 

Doświadczony p e r s o n a l ,  szybkość roboty i s c i s ł o ś ć  w terminach O u a r » D >  
c j a  i b e z p ł a t n e  kontro'owanie w miarę umowy 

801 S p e c j a l n o ś c i  światowej fi-my .O ater Schuckert Werke.
J 0 T  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n e .  W l  C e n y  n i s k i e .  ^
~  Biuro Informacyjne i sk ła d  podręczny: Kopernika 18 5 —

-  -Sapomenthol
(Maść Capomentliolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cen ie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik doży 
5 koron. Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 bal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal Na słoik próbny 
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
.proszę żądać wyrażało: , Sapom»ntholu wyrsbu

S Eugaolusza Matuli* I przyjmować tylko cryglnalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysnnek zmniejszony tu obok się znajdujący.

■ JO O O O O O O C O O O afK M O O O O O O O ti

Zarząd ogrodów
Hr. Zdzisława Tarnowskiego

w Dzikowie poczta Tarnobrzeg
ma do sprzedaży

wiele szlachetnych drzewek owocowych
Cenniki darmo i cp atnie. 819

Zaproszenie
n i

Nadzwyczajne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zalczkowego

w Zborowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona po.*ęką na mocy

§. 38 stitutu
na dzień 14 październiki 1900 o go Iz iiie  4 po południu  

w loka'u Towarzystwa Zaliczkowego.
Porządek d.ienny:

1. Ztga;enie posiedzeaia przez Prezesa.
2. Zatwie d 'enle wyboru 2 członków  Dyrekcji t. j. kasjera

i konłrolora
3. W nioski członków.

Z Rady zawiadowczej Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie,
Stowar yszenia zarejestrowanego z niegogran czoną porębą.

7borów , dnia 6 paźddtrnika 1900. 818

Prezes: H ieron:m Syko a. Sekretar : Paweł Karczów.

II!

I

Dra Fryderyk# Lbngyeia balsam brzszowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tym balsamem, ta Już aazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
•tajs się przezto lśniąca białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwowie n Z.
Rnckera; w Krakowie u W iktora Redyka; w Czernlowoaoh n Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drognerja; w Tarnopolu o Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 7000

III

Monopol
H ERBATA
88 z  Rączką

wyborna, świeża
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

JDŁJDSZA. GROSSEM
W KRAKOWIE

R y B e k  pałac Spiski.

I
I
I
I
I
I
I

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przytbodzą:
Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
Podwoloczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola- K opy czy niec 
Borek W.-Grzymeiowa 
Jarosławia . . . .  
Czeraiowioc-Ilskan . .

i  Stryja, Ławocz. Bnd&pezziu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchsi (f) 
i  Stryja, Stanisławowa . 
z B Rzca . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzuchawic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. *
* Pociągi pospiestM  (Sohnelli& go);
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

Pociąg błyskawiczny odchodzi

rano przedp. popol. wiect. noc
6-10 8-50 1-85* 5 45 8-40»
3-35 8 00 2-86* 5-40 10-80
3-12 7 40 2-20*

2-85*
617 1012

1025
3.30

11-45
2-35 5-40

H 2() 11-55 1-41,* 5-55 10-00
ia-2p*

8-05
Stlc-t 1-15

10-85
10-35

8 Ob 1-15
5-65

12-05

5-00 8*15 31 4 5-56
7-45 12 55 8-288 9-23e
6-46* 8*15 7-24 8-50
6-10 9-00 11-15 5-45 8-49

g od 1 /5  3 1 /5  i od 
dni p o m u d iin ;  t t  0(1 

i  od 1 6 / 9 - 3 0 / 9  j 0 
i t  Lwowa n godzinio 8*80

Zo Lwown odohodzą:
do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwułoczysk z g|. dw 

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa . 
do Jarosław ia......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. • 
do Stryja, Ławocz., Rud if 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy raikiej t Soksia . 
do Janowa / 9-12 wiec. ł f  
da Brzsr.howic 2-51 * s . ś. 
do Zimnej Wody 3-20 *

1 6 /9  30/8  «o dzież, a od

rano prx«ap popoł. wi.ee*.

4-15 8-20 2-55* 6-20
6-20 9-25 1-56* 7-10
6-43 9-42 2*08* 7-33

9-86
9-35 1-66*

3-30
6-85 9-65 2-45* 6.10
6-30 9 4 5 2-45*
6 25 6-25

9-OOf 8 0 5 7-OCł
8-10 7-00

10-20
10-20 7-25

9-15 l-aoft 3-15 6 -is«
b‘46* 10-10 2 'lt* 7-48
410 8-46 5-26 6-40

noc 
riO-50 
112 40 
11‘00 
1123 
11-10 
1100
il0-4<-
12-51

18 ICtl 
(S-SSJJ
3-26 
10-60

1 |5 — 15 /9  w niadzizlo i św ięta; 
1/6  — 15/8  W niedziele i św ięta; gg od 1 /5  — 3 1 /6  

od 7 /5  1 0 /9 . 
rano ; przychodzi do Lwowa o godzinio 8-15 wieczór.

polecane przez pierwsze powagilekarshie

& w (Jarosław iu^
ces.i.król.dostawca nadworny

<£>0 nabycia w szędzie .

EE =

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
ws Lwowie, plac Marjackl i. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congo czara'........................................Nr. l ‘/« kg. zł. I '60
8enohsag  ...........................  .» J 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 8-—
Kaysow  ........................................  4 » •> » 4 —
Melugr de Londres . . . .  „  6 „  „  „  4-—
Wyslewkf z własnych h e r b a t ....................... ........  1'80

„ z najlepszych h e rb a t....................... .......  1-60
Ceny herbaty ozuaczouu * i */, kilo w paczkach po

15 */* */4 i .  kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

Wyszedł już z druku!

Uznany przez cała nasza prasę ja to  najlepszy
H um orystyczny

Kalendarz „Śmigusa“
—=  na rok 1 9 0 1 .-= —m6i

Kalendarz wydany jest wspaniaie, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych:

Z y g m u n ta  S k w i r c z y f t s k l e g o ,  L e o n a  W e ł n a  
I J o z e fa  K r u s z e w s k i e g o .

n T i a t  li ło p a n lr i  zaw*era prace naszych nnjznakemi- 
U u n f  HlBIttbKI tszych literatów i humorystów : Hen­
ryka Sienkiewicza, Deotymy. Bolesława Prusa, Jnrdsna, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomulloklegs, MarjanŁ Gawa- 
l iwloza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Łabowskiego, Klemensa Junoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota tOppmaca), M. Rodoola, Franolszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), Stanisława Rossowsklego, 
Zdzisława Kamlóśklego (Kazeta), Ignaoego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Polińsklego, St. Hłaski, 
Henryka Jsssegs, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. innych.
I b i n ł  in fn ra in p w in u  bardz0 d o k ła d n y  i obfity z nwzglę- 
U Ł id l I f l lU r i l ln u j jn j  dnieniem nietylko Lwowa, ale i 
prowincji. M ędzy innemi znajdnje się plan nowego teatrn 
miejskiego wo Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic.

g u r  Cena egzemplarza I korona.
F R F M I A M  Kto kuP; kalendarz humorystyczny 

II L  W J n  , l ^ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 
= =  na kąpiele po oenaob zniżonych w Za­

kładzie kąpleowym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. lu . Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
D flT  P. enumeratorowie .Dzlonnlkt Polskiego* mogą 

nabywać humorystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżonej oeale 70 bal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową, ' • h  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

K ie s z o n k o w y  K a le n d a r z y k  Ś M IG U S A  
n a  ro k  1901.

Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct.).
Dla prenumeratorów .Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGUSA", Lwów nl. Akademicka I. 10.

O d p tw isd z u d ay  s a  red ak c ją : D r. K e a n ie r z  O stauew eki-B ar& A ski. W łaściciele i w y d a w c y : Dr. K. O ztaszew ski-B arafisk i, Milski i Sp. Z  d ru k a m i l i .  S ch m itta  i S p .  p»d zarządem  St. P ie trew ek iege


